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FILIE ADMINISTRACYI: 


Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10 


W ŁODZI: ul. Zachodnia Neo 28. 


ATHEFONY I GRAMOFONY 
S. Grudziński i T. Berger. 
Kraków, Szewska, 10. 


WĄRYST FRYZYER Warszawa, Mar- 

szałkowska 114, tel. 30.17. Poleca 
wielki wybór grzebieni szyldkretowych, 
ozdobnych i gładkich Latouche'a. 


IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codzienrie koncert 
od 8-ej w., 12bilardów. Sniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


RAKÓW —Planty. Punktzborny prze- 
jezdnych. Mleczarnia Dobrzyńskiej. 


HOTEL KRAKOWSKI w Krakowie. 
W najpiękniejszej części Krakowa, poło- 
żony przy plantach, wzorowa czystość, 
usługa grzeczna i szybka elektryczne o- 
świetlenie. — Kuchnia domowa, smaczna. 
Kąpiele w wannach i łaźnia parowa z tu- 
szami w hotelu, jako też stajnia i wozo- 
wnia, poleca ZARZĄD HOTELU. 


Dolina Szwajcarska 


W OGRODZIE: codziennie koncerty Fil- 
harmonii Praskiej po koncercie od g. 10'/, 
w SALACH: Teatr Liter. Artystyczny 
„Chochlik*. Teatr „,Fata-Morgana", Kine- 
matograf z obrazami żywymi w sali Kon- 
certowej od godz. 4-ej po południu. 


Wyroby Platerowane 
Tow. Akce. 


Norblin, Br. Buch 
i I. Werner 


w Warszawie. 
Magazyny: 
Krak. Przedmieście X: 67. 
Marszałkowska Ne 127. 


WSIANE kakao zdrowia, Sternicki i 
Branicki, Sosnowiec. Żądać wszędzie. 


P IJCIE PIWO WALDSZLESCHEN. 


ORNE 


IKTOR MATYJEWICZ (Molinari 

Kawa), Warszawa, Leszno Ne 104, 

Najlepsze kawy palone. Żądajcie wszędzie, 
estauracya 


HOTELU BRUHLOW- 
SKIEGO 
„VERSAILLES* 


Aleja Ujazdowska. 


A TURCZYNSKI Jubiler w Warsza- 
„wie, ulica Czysta Ne 8. POLECA 
W WIELKIM WYBORZE GOTOWE 
WYROBY ZŁOTE I BRYLANTOWE. 
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) 
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Rok IV. Ne 31 z dnia 31 Lipca 1909 roku. 


Obrona ujścia Wisły. 


W'ieczornica kaszubska, która odbyła się niedawno w Poznaniu i sa- 
łożenie pisma „Gryf“ w Kościerzynie pod Gdańskiem przypominają spra- 
wę Kaszub, tak ważną, a tak niedocenianą wreszcie Polski. 


estrady w Pozna- 
niu odezwała się 
wśród serdeczne- 
go oklasku po 
raz pierwszy pu- 
blicznie poezya, 
baśń i pieśń ka- 
szubska, a ini- 
cyator wieczoru, 
poseł Bernard 
Chrzanowski, rzekł: Każdy, choćby 
najdrobniejszy naród, jeśli się nie 
chce wyrzec szerszych dążeń, musi 
starać się o „okno na morze*- 
morze bowiem łączy bezpośrednio 
wszystkie narody z sobą. My, 
wskutek niefortunnego rozwoju na- 
szych dziejów, przytykamy do brze- 
gów morskich niedługiem tylko 
pasmem lądu.  Jestto Pomorze 
gdańskie, czyli Kaszuby. Ten kraik, 
tak niezmiernie dla nas doniosły, 
jakże po macoszemu traktują inne 
dzielnice Polski! 

Słowa wielkopolskiego patryo 


ty powinnyby jak najgłębiej być 
utrwalone w świadomości całego 
narodu. Jeśli dla społeczeństwa 


zagrożonego w swym bycie nie 
istnieją wogóle sprawy lokalne, 
jeśli nie mogą one istnieć w szcze- 
gólności dla narodu tak zagrożo- 
nego, jak nasz, dla którego ochro- 
na choćby jednej piędzi ziemi mu- 
si być wspólną sprawą każdego 
z osobna i wszystkich razem, to 
kwestya Pomorza polskiego, wsku- 


tek wyjątkowych swoich warun- 
ków, jest podwójnie i potrójnie 
kwestyą ogólnie-narodową. W ty- 


siącletnich dziejach naszego życia 
politycznego stanowi ona grzech 
śmiertelny i nigdy nie wybaczony. 
W ciągu tysiąca lat posiadaliśmy 
dwóch ludzi tylko, którzy w całej 
pełni rozumieli jej doniosłość: byli 
to królowie Bolesław Krzywousty 
i Władysław IV. Najtężsi nasi mę 
żowie stanu, których rozumem trzy- 
mała się i rosła Rzeczpospolita, 


zdawali się nie pojmować jej zna- 
czenia. Na wielkich obszarach Ru- 
si zginęła myśl polska o panowa- 
niu nad morzem, a ruiny twierdz 
Władysławowych u brzegów bal- 
tyckich stały się ruiną ostateczną 
tej myśli, która, w dziejowym sen- 
sie, „nie trwała i godziny“, istnia- 
ła tylko w postaci krótkich, prze- 
lotnych błysków. 

Cudem tylko ocalał z zalewu 
niemieckiego, któremu nikt u nas 
nie stawiał tamy, ów wązki skra- 
wek polskiego brzegu, o którym 
mówił w Poznaniu poseł Chrza- 
nowski. Przed stu laty jeszcze 
w dworze szlacheckim na Litwie 
mogła nie tylko fantazya, ale i ra- 
chuba polityczna wznieść okrzyk: 
„Miasto Gdańsk — niegdyś nasze, 
znowu będzie nasze!*—ow okrzyk, 
który jak najmilsza muzyka brzmi 
dla ucha polskiego. Od tego cza- 
su historya potężnie zmieniła sto- 
sunki na naszą niekorzyść. Nikt 
z nas nie myśli o rewindykacyi. 
Wspaniałe miasto nadbaltyckie, „nie- 
gdyś nasze“, stoi pod silną strażą 
pruskiego bagnetu i ono samo trzy- 
ma go się oburącz. Marzenia trze- 
ba porzucić! 

Lecz sporym łukiem na za- 
chód od gdańskiej zatoki rozciąga 
się jeszcze brzeg polski i on jest 
dla nas kwestyą żywotną, kwestyą 
tak pilną i tak ważną, iż dziwić się 
należy jej małemu u nas rozumie- 
niu. 

Na dziś jestto sprawa utraty 
lub posiadania kilkunastu mil kwa- 
dratowych obszaru. Na przyszłość, 
z której nikt zrezygnować nie mo- 
że i o której, prócz czynników 
istniejących, rozstrzygną jeszcze ja- 
kieś inne, nieznane i nie dające się 
obliczyć, może to być kwestya jed- 
nego z niepoślednich, nawet głów- 
nych warunków naszego bytu. 
Z ogromnych słowiańskich obsza- 
rów nad Bałtykiem, z obszarów, 


YROBY WŁÓKNISTE I. Skrodzkiqy 

w Warszawie, Obożna, 9, telefon 
34-25. Opony nieprzemakalne, namioty, 
dachy, wiaderka, węże parciane, kółka 
mosiężne do płócien, pasy i liny konop- 
ne. Szpagat w różnych gatunkach. Pa- 
pier pakowy i inne artykuły techniczne. 


Dom bankowy 
KAZIMIERZ JASINSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 
IWO DROZDOWSKIE marcowe, ku- 
racyjne, sprzedaż wszędzie. 


TEFAN PORĘBSKI Kraków, Rynek 


Gł. 32. poleca grysportowe. 
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nad któremi aż poza Odrę pano- 
wał miecz Krzywoustego, polskim 
i słowiańskim pozostał tylko ten 
mały, ale najważniejszy dla nas 
szczątek, który organicznie łączy 
nas z morzem. Tu, żywym wałem 
osłaniając ujścia Wisły, rozsiadł się 
szczep kaszubski. Szczęśliwy dla 
nas zbieg okoliczności sprawił, iż 
napór niemiecki oszczędził ponie- 
kąd ten obszar ziemi. Uboga inie- 
wdzięczna natura gruntu broniła 
go przed pożądliwością sąsiada. 
Lecz liczyć na trwałe działanie te- 
go czynnika byłoby rzeczą zawod- 
ną. Dla niemieckiej chęci podboju 
i dla zadziwiająco skrzętnej pracy 
niemieckiej przestają istnieć nieuro- 
dzajne obszary: napór, mający na 
usługi swe wysoką kulturę, rośnie 
i zagraża ostatkom „polskiego mo- 
rza“. Ludność miejscowa nader 
słaby tylko stawia opór natarciu. 
Położenie stało się tak poważnem, 
iż jedno pokolenie już może roz- 
strzygnie o losach sprawy. Obro- 
na ujść Wisły, obrona Kaszub pol- 
skich staje się zadaniem palącem 
dla całego narodu. 

Cóż Polska czyni wobec tego 
zadania? Co może uczynić? 

Ziemią kaszubską zajmuje się 
u nas nieliczna garstka uczonych- 
specyalistów. To jedyne jeszcze 
pole, na którem zaznaczamy tu ja- 
ko tako swą obecność. Badania J. 
Baudouina de Courtenay (w znacz- 
nej części ogłaszane w naukowych 
wydawnictwach petersburskich po 
rosyjsku), Briicknera (prawie wy- 
łącznie po niemiecku), cenne prace 
Łęgowskiego, publikowane w „Wi- 
śle“ i Rocznikach Towarzystwa 
naukowego w Toruniu, dociekania 
językoznawcze Kazimierza Nitscha, 
studyum S. Ramułta, zajmujące 
przyczynki A. Parczewskiego, wresz- 
cie słownik ks. Pobłockiego—są je- 
dynemi u nas dokumentami intere- 
sowania się szczepem kaszubskim. 
I one zresztą obejmują przeważnie 
jeden tylko dział ścisły: filologię. 
Kwestya sporna, czy kaszubi są od- 


gałęzieniem plemienia polskiego, 
czy też szczątkiem wytępionych 
plemion pomorskich, kwestya, któ- 
ra rozstrzygniętą mogła być tylko 
na polu badań językowych, skiero- 
wała uczonych naszych do stu- 
dyów nad licznemi gwarami ka- 
szubskiemi. Inne działy: niezmier- 
ny skarb podań, sztuka ludowa, 
obyczaj, nawet historya, wykazują- 
ca w prastarych już czasach wy- 
bitną myśl polityczną, leżą zupeł- 
nie odłogiem. 

I ze wstydem należy wyznać, 
że o ć wiele żywszą jest tu dzia- 
łalnoś niemców. W  gromadze- 
niu zabytków kultury kaszubskiej, 
w bogaceniu krajoznawstwa tej 
dzielnicy uczeni niemieccy idą przed 
polskimi. Praca ich posiada nie- 
jednokrotnie ostrą zaprawę szowi- 
nistyczną, która wartość jej obniża, 
ale, bądź co bądź, istnieje ona. Bi- 
bliografia wykazuje szereg nazwisk 


Rybak helski przy naprawianiu łodzi. 


ludzi czynnych na tem polu. W o- 
statnim tylko roku wyszły dwa ob- 
szerne dzieła, poświęcone Kaszu- 
bom: „Die Tuchler Heide im Wort 
u. Bild“. (Puszcza tucholska w sło- 
wie i obrazie) i „Marchenschatz* 
(Skarb baśni z Prus zaciodnich). 
Autor pierwszego, pastor Miihlrad, 
przepoił swą pracę fanatyczną nie- 
nawiścią do polaków, autor dru- 
giego dzieła, Paul Behrend, podaje 
legendy kaszubskie, jako pocho- 
dzące „z wielkiej duszy niemieckie- 
go ludu*. Obie rzeczy posiadają 
minimalną wartość naukową. Lecz 
istnieją także poważne i prawdzi- 
wie umiejętne badania Kaszub, pro- 
wadzone przez niemców. Uczonym, 
który tu wielkie zasługi położył, 
jest dr. Fryderyk Lorentz, skrzętny 
zbieracz tekstów kaszubskich. W Kar- 
tuzach powstało stowarzyszenie nie- 
mieckie dla krajoznawstwa Kaszub 
(„Verein für kaschubische Volks- 
kunde“), które w rocznikach, ogła- 
szanych w Lipsku, gromadzi od- 
nośne materyały. Piękne hafty ka- 
szubskie znalazły dla siebie miej- 
sce na tegorocznej wystawie oka- 
zów sztuki ludowej w Berlinie. 


„Nad trupem zbierają się sę- 
pyl—woła patryota kaszubski dr. 
Majkowski—ta myśl mimowoli się 
nasuwa, gdy spojrzy się na tę go- 
rączkową pracę uczonych koło ura- 
towania do archiwów wiedzy języ- 
ka, obyczajów i wogóle cech, zna- 
mionujących szczep kaszubski. Los 
pobratymców, którzy w oczach na- 
szych dogorywają nad brzegami 
Łaby i Lupawy, staje wobec nas 
jako groźne memento; serce ściska 
trwoga i pełne obawy rodzi się py- 
tanie: jestli ta praca uczonych za- 
powiedzią odrodzenia, czy prze- 
ciwnie zbieraniem się sąsiadów 
i krewnych na Pustą Noc?..* 

Zanik, czy odrodzenie? 


Obszar języka kaszubskiego 
zwęził się ogromnie już w ciągu 
XIX-go w. Stopniała przedewszyst. 
kiem kaszubszczyzna w trzech po- 
wiatach (słupskim, ięborskim i by- 
towskim), które oderwane zostały 
od Rzeczypospolitej na sto lat przed 
rozbiorami, w r. 1662. Jednolity 
niegdyś obszar językowy przedsta- 
wia się dziś jako teren, na którym 
język polsko-kaszubski istnieje już 
tylko w strzępach. Daleko na za- 
chód, oddzielona od polszczyzny 
obszarem czysto niemieckim, u uj- 
ścia Łaby do Baltyku, kona malut- 
ka wysepka etnograficzna kaszub- 
ska, licząca paręset tylko dusz. 
W porównaniu z temi resztkami 
ludności tubylczej w wymienionych 
wyżej trzech powiatach prowincyi 
pomorskiej silnie trzyma się ka 
szubszczyzna w siedmiu powiatach 
Prus królewskich, z których trzy 
północne (pucki, wejherowski, gdań- 
ski) przytykają do morza. Wsze- 
lako i tu wszędzie niemieckość po- 
robiła znaczne zdobycze. 

Aż do ery Bismarka odbywał 
się systematycznie, stale i bez żad- 
nych przeszkód proces topnienia 
polskości na Kaszubach. Wobec 
oddalenia od centrów ducha pol- 
skiego i braku silnej narodowej 
tradycyi ludność tutejsza ulegała 
łatwo germanizacyi.  Niemczyzna 
pociągała ją jako coś wyższego 
i szlachetniejszego, własny język 
i obyczaj przedstawiał się jej jako 
prostactwo, sprzeczne z kulturą. 
Szkoła nie tylko wszczepiała język 
niemiecki, ale starała się wzbudzić 
podziw dla pruskiej historyi i jej 
bohaterów,  okrywając pogardą 
wszystko, co polskie. Z takiego 
środowiska inteligencya przechodzi- 
ła siłą rzeczy do obozu niemiec- 
kiego, wydając często najzagorzal- 
szych niemczycieli. 

Dopiero pod koniec ubiegłego 
wieku zaszły dwa fakty, które wy: 
wołały ruch w spokojnej masie 
ludu kaszubskiego. Pierwszy fakt— 
to była walka kuliurna. Zadraśnię: 


Kościół drewniany.na Kaszubach. 


ty w najgłębszych swych uczuciach, 
widząc zagrożonem swe najdroższe 
dobro duchowe: religię, lud zajął 
krytyczną postawę wobec rządu. 
Rozpoczął się ferment, który już nie 
ustał, przeciwnie, rósł i kompliko- 
wał się; ustawy antipolskie wpro- 
wadziły do tego procesu reagowa- 
nia czynniki nieznane tu dotąd— 
narodowe. Strajk szkolny znalazł 
żywe echo na Kaszubach. Ciosy 
ostatnie, ustawa kagańcowa i wy- 
właszczenie, wyrwały z apatyi no- 
we zastępy. Drugi fakt, to było 
wychodztwo zarobkowe do Niemiec, 
które ogarnęło także Kaszuby. Po- 
wracający z zarobionym groszem 
chłop rzucał się łakomie na ziemię, 
rozchwytując cząstki parcelowanych 
folwarków. Powstawała tym spo- 
sobem nowa warstwa ludności rol- 
niczej, z rozszerzonym na obczyź- 
nie widnokręgiem, pilnej, pracowi- 
tej, niezależnej i fanatycznie przy- 
wiązanej do drogo okupionego ka- 
wałka roli. Gdy rząd, w interesie 
swej polityki germanizacyjnej, sta- 
nął przeciw temu ruchowi, powstał 
w duszy tego ludu, bojącego się 
„Boga i żandarma*, nowy impuls 
do rewizyi swej dotychczasowej śle- 
pej wierności i ufności wobec rządu. 
Z czasem uległ zmianie bezkrytycz- 
ny stosunek chłopa kaszubskiego do 
księdza-germanizatora. Przyczyny 
ekonomiczne wywołały wreszcie 
powstanie szeregu wybornie pro- 
sperujących ' instytucyi finanso- 
wych polskich, 

Dwudzieste stulecie zastało już 
lud kaszubski na dobrej drodze do 
odrodzenia. Stosunki są ciężkie, ale 
nie beznadziejne. Wątłą nić odpo- 
ru przeciw zalewowi niemieckiemu 
należałoby snuć dalej. 

Zajmuje nas w tej chwili py- 
tanie co reszta Polski powinna 
i może zrobić dla uratowania Ka- 
szub. 

Gdyby tylko moralnym kon- 
taktem wsparła toczącą się tam wal- 
kę, jużby uczyniła wiele. Kaszuby 


są odcięte duchowo od reszty oj- 
czyzny. Nawiązanie stosunków na 
tem polu między wielkiemi ogni- 
skami życia polskiego a osamot- 
nionym do tej pory ludem, który 
całemu przepychowi i potędze kul- 
tury niemieckiej może przeciwsta- 
wić jedynie swą nierozwiniętą kul- 
turę chłopską, dodałoby ludziom, 
działającym na Kaszubach, otuchy 
i sił do wytrwania. Polska powin- 
na się dowiedzieć o istnieniu Ka- 
szub, powinna zainteresować się 
niemi, powinna uzmysłowić sobie 
ich wielkie znaczenie dla wspólnej 
przyszłości. 

Nauka nasza powinna żywiej 
zająć się tym krajem. Jakież wspa- 
niałe pole otwiera się tu dla języ- 
koznawcy, dla etnologa, dla bada- 
cza sztuki pierwotnej! Teren ka- 
szubski jest jedynym w swoim ro- 
dzaju, jako istna mozaika nieskoń- 
czenie zróżniczkowanych cech etno- 
gralicznych i językowych. Na nie- 
wielkim stosunkowo obszarze, w ob- 
rębie plemienia, które liczy nie wię- 
cej, jak 150,000 dusz, dr. Lorentz 
wymienia dwadzieścia dwa szczepy, 
z których każdy posiada nie tylko 
nazwę odrębną, ale i osobny dya- 
lekt, wykazujący często jeszcze dal- 
sze wewnętrzne różnice. O niesły- 
chanem bogactwie różnic dyalek- 
tycznych świadczy wymownie fakt, 
iż tenże uczony, mówiąc o ludności 
pewnej wsi kaszubskiej, zauważa: 
że kaszubi tutejsi są przybyszami, 
poznaje się stąd, iż mie istnieje oso- 
bny dyalekt tej parafii. Czyż w Pol- 
sce nie znalazłyby się skromne fun- 
dusze na systematyczne badania te- 
go dla nauki tak ważnego przed- 
miotu? I znowu z uczuciem wstydu 
trzeba zapisać, iż na wiek blizko 
przed nami interesowali się kaszub- 
szczyzną rosyanie. Już od r. 1825 
prowadzono tu badania, na które 
funduszów dostarczali: hr. Mikołaj 
Rumiancow i Aleks. Szyszkow. Ba- 
dacz polski Julian Preis posyłał od 
r. 1840 sprawozdania swe o języku 
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Dom „gbura” (gospodarza) kaszubskiego. 


kaszubskim ministerstwu oświaty 
w Petersburgu. Rosyanin Hilferding 
pracował tu około r. 1864. Cóż 
mówić o niemcach! 

Ekspedycye naukowe do Ka- 
szub powinny zorganizować wresz- 
cie nasze instytucye, a przedewszyst- 
kiem zasobna Akademia umiejętno- 
ści w Krakowie. Wyobrażamy so- 
bie, jak dobroczynny wpływ mia- 
łyby one, niezależnie od swego na- 
ukowego plonu, na zbliżenie za- 
pomnianej ziemi do reszty ojczyzny. 

Silniejszy jeszcze wpływ wy- 
warłoby skierowanie polskiego ru- 
chu turystycznego na Kaszuby. 
Wspaniałą przyrodą Szwajcaryi ka- 
szubskiej rozkoszują się niemcy, 
utrwalając w ludzie tutejszym mnie- 
manie, iż niemieckość a wyższa 
kultura, —to synonimy. Rzadko tyl- 
ko zabłąka się turysta-polak, które- 
go lud kaszubski wita zawsze z ra- 
dosnem zdziwieniem. Kraj, trochę 
dalej od utartych szlaków, nad je- 
ziorami, wśród wzgórz i borów, 
jest piękny, przyroda surowa, ale 
oryginalnie malownicza. Nie omi- 
jając nadmorskich Sopot, co jest ze 
stanowiska polskiego absurdem, 
przeciwnie, dążąc tam, powinna pu- 
bliczność polska nie cofać się przed 
odrobiną trudu i zbaczając od mo- 
notonnych dróg, które wiodą do 
tej nadmorskiej miejscowości, roz- 
sypywać się wycieczkami po dal- 
szych okolicach Kaszub, w stronę 
Kartuz i Wejherowa, i nie pono- 
sząc żadnych specyalnych ofiar, 
samą obecnością swą, samem ze- 
tknięcie się z ludnością miejscową 
paraliżować chociaż w części wpływ 
niemiecki. Znajomość Kaszub po- 
budziłaby naszą inteligencyę do 
żywszego zajmowania się tym kra- 
jem, a kaszubi zaczerpnęliby od go- 
ści polskich siły duchowej, nie- 
zbędnej w ich ciężkiej walce. Wy- 
danie polskiego, dobrze ułożonego 
przewodnika po Kaszubach nasuwa 
się tu jako skromne napozór, ale 
w istocie wdzięczne zadanie, któ- 


rem powinnaby się zająć „Straż* 
poznańska. , 

Ofiarność polska powinnaby 
pamiętać o „Domu kaszubskim“ 
w Kościerzynie, instytucyi tak do- 
niosłej, projektowanej od paru lat, 
a nie mogącej się urzeczywistnić 
dla braku jeszcze dostatecznych fun- 
duszów. 

Najważniejszą przecież i naj- 
pilniejszą sprawą jest wytworzenie 
inteligencyi rodzimej na Kaszu- 
bach, bez której wynik walki o oca- 
lenie tego kraju musi pozostać wąt- 
pliwym. Inteligencyę tę pochłania 
dziś przeważnie kultura niemiecka, 
Rozbudzenie poczucia własnej war- 
tości w młodej inteligencyi kaszub- 
skiej jest niezbędnem dla ukrócenia 
tego fatalnego prozesu, a osiągnię- 
tem być może dwoma sposobami: 
należy zaznajomić ją z przeszłoś- 
cią ściślejszej, partykularnej ojczy- 
zny, nauczyć ją cenić wartość wła- 
snej, skromnej kultury, budzić w niej 
dumę szczepową--a równocześnie 
ożywić poczucie przynależności do 
wielkiej rodziny polskiej. 

Nic tak nie sprzyja niemczeniu 
się inteligencyi kaszubskiej, jak 
przekonanie, iż przynależy do ple- 
mienia, które nic nie reprezentuje. 
W tem mniemaniu wychowuje mło- 
dzież tutejszą przewrotna szkoła 
pruska, fałszując historyę, wyko- 
szlawiając obraz stosunków obec- 
nych, podając w pogardę wszyst- 
kie cechy plemienne  kaszubów. 
Uczciwa nauka o przeszłości mogła- 
by przekonać młodzież kaszubską, 
iż przeszłość ta nawet w dzielni- 
cowem znaczeniu posiada karty 
piękne i mogące dumą napoić. Hi- 
storya Swiętopełka II, księcia gdań- 
skiego, pierwszego z książąt na 
obszarze Polski, których w krzy- 
żakach, sprowadzonych za jego pa- 
nowania nad Wisłę, poznał wro- 
gów, historya Mściwoja, który świa- 
domie i konsekwentnie opierał się 
napływowi niemieckich rycerzy i ko- 
lonistów, historya tych dwóch ksią- 
żąt mogłaby skutecznie oddziałać 
na wytworzenie się dumy plemien- 
nej na Kaszubach. W Warszawie 
lub w Krakowie powinna powstać 
książka, przedstawiająca tę świetną 
kartę z dziejów kaszubskich iw ty- 
siącach rozejść się tu, gdzie iał- 
szerstwo pruskie, szczepione przez 
szkołę i popularną literaturę, odma- 
wia krajowi wszelkiej tradycyi hi- 
storycznej. Byłoby to zdrowem 
i dobroczynnem w skutkach licze- 
niem się z pewnem poczuciem od- 
rębności, które tu istnieje nawet 
wśród niektórych zniemczałych już 
kaszubów. Ogromny wpływ w tym 
kierunku mogłoby dalej wywrzeć 
uwydatnienie wartości kultury lu- 
dowej, co również nie może się 


obejść bez współudziału warstw 
wykształconych z innych dzielnic 
Polski. 

Niezwyciężonym orężem w wal- 
ce o wydarcie molochowi niemiec- 
kiem młodej inteligencyi na Ka- 
szubach byłoby obudzenie w niej 
poczucia przynależności do wielkie- 
go narodu polskiego. Niezbędnem 
jest tu naoczne zaznajomienie kształ- 
cącej się młodzieży kaszubskiej 
z innemi krajami polskiemi. W po- 
dróżach wakacyjnych po Polsce, 
a zwłaszcza w wycieczkach do War- 
szawy, nabyłaby ona wraz z prze- 
świadczeniem o wielkich zasobach 
i niespoźytej energii narodu, wiary 
w siebie samą, poczułaby się cząst- 
ką wielkiej całości i uodporniona 
przeciw deprawującemu wpływowi, 
jaki wywiera dziś na nią widok 
blyszczącej, butnej potęgi niemiec- 
kiej, odnalazłaby w sobie siły ichęć 
do oparcia się wynarodowieniu. 
„Przyznaję się — opowiada jeden 
z nielicznych działaczy polskich na 
Kaszubach—że w przyszłość ojczy- 
zny uwierzyłem dopiero kiedy sto- 
jąc w Warszawie u stóp dopiero co 
odsłoniętego pomnika Mickiewicza, 
który z wysokiego piedestału pa- 
trzał na ogromne tłumy ludu, ale 
ina dostojników Kościoła, sztuki 
i nauki, poczułem ogromną potęgę, 
jaka biła od tej rzeszy, jedną my- 
ślą poruszonej*. Takich chwil od- 
radzających możnaby stworzyć ty- 
siące, ułatwiając młodzieży kaszub- 
skiej przybywaniechoćby na krót- 
ko do ognisk polskiego życia. 

Człowiek, który u stóp war- 
szawskiego pomnika Mickiewicza 
uwierzył w Polskę, lekarz w Ko- 
ścierzynie dr. Aleksander Majkow- 
ski, jest dziś gorliwym pionierem 
dążeń narodowo-kulturalnych i idei 
tworzenia „młodej Polski* na da- 
lekich północnych kresach nadbal- 
tyckich. Mamy przed sobą cztery, 
wyszłe dotąd zeszyty miesięcznika 
„Gryf“ (herb dawnego Pomorza). 
które dr. Majkowski założył w Ko- 
ścierzynie z myślą o odrodzeniu 
Kaszub. Pierwsza to poważna pró- 
ba stworzenia łącznika duchowego 
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między Polską ijej opuszczonemi 
kresami nadmorskiemi, tem cenniej- 
sza, że samorzutnie powstała. Pis- 
mo, które chce na skromnych prze- 
jawach kultury swojskiej budować 
przyszłość Kaszub w nierozerwal- 
nym związku z całą ojczyzną, 
a równocześnie powiadamiać ogół 
polski o sprawach kaszubskich, bo- 
gate i zajmujące w treści, tchnące 
wiarą w niewyczerpane siły narodu 
nawet tam, gdzie dola jego naj- 
twardsza, gdzie przyszłość najbardziej 
niepokojąca, zasługuje w całej peł- 
ni, aby znaleźć poparcie wszędzie, 
gdzie żyje troska o ocalenie naro- 
dowego dobra na lepsze jutro *). 
Niechby utrzymanie tej kulturalnej 
placówki było skromnym zadatkiem 
na spłacenie długu, który Polska 
winna ostatkom swoich nadmorskich 
dzierżaw i który spłacić musi co 
rychlej pod grozą zaprzepaszczenia 
ich na zawsze. 

A. Chołonicwski. 


A) 


Sprawa Zygmunta 
Kaczkowskiego. 


Glośna sprawa krakowskich sądów, 
jakie niedawno się odbywały, przywodzi 
na pamięć podobne zdarzenia niedawno 
przeminionych lat. Dziś, gdy pod prę- 
gierzem opinii stoi człowiek pewnych 
literackich zasług, poważny pracownik 
na niwie piśmiennictwa, gdy na zdrad- 
ne fale nieufności społecznej rzucono 
imię, będące do niedawna hasłem, mi- 
mowoli sięgamy pamięcią wstecz, kie- 
dy to pod obuch podobnych zarzutów 
przez jednę chwilę usiłowano stawić 
Mickiewicza (Gołębiowski: Mickiewicz 
odsłoniony i Towiańszczyzna), kiedy 
Ujejski to samo ostrze kierował w au- 
tora „Pieśni o ziemi naszej* (Listy 
z pod Lwowa). Obecna, bolesnym 
smutkiem przejmująca sprawa St. Brzo- 
zowskiego, zajmującego wybitne sta- 
nowisko w literaturze, najbardziej jed- 
nakże, w identycznych nieomal momen- 
tach, przypomina analogiczne wydarze- 
nie z nierównie bardziej może głośnym, 
a przynajmniej czasu samej sprawy 
rzetelniej zasłużonym pisarzem. 

Mówię tu o Zygmuncie Kaczkow- 
skim. I możebym nie poruszał spra- 
wy, która w przebiegu swym obfituje 
w tak przykre momenty, możebym 
z pyłu historyi nie tknął imienia, któ- 


= remu po długich latach bolesnych nad 


wyraz przejść wymierzono wreszcie 
sprawiedliwość, gdyby nie karygodna, 
uporczywa taktyka oskarżeń, jakiej, 


' mimo wszelkie rehabilitacyjne wyjaś- 


nienia historyi, ulega się aż podotąd. 
D-r Jan Stella-Sawicki, znany bardziej 
z powstańczego pseudonimu pułkow- 
nik Strus—historyograf ostatniego po- 

*) Adres czasopisma: „Gryf*, Koście- 
rzyna Berent, West.-Preussen. Abona- 
ment kwartalny 85 kop, 2 kor. 20 hal, 
2 fr. 25 ct. 


wsłania, w niedawno wydanej publika- 
cyi: „Galicya w powstaniu stycznio- 
wem“ *) powtarza, a raczej przepisuje 
bez zmiany nieomal zarzuty, które był 
już dawniej, bo przed 19-tu laty, w „Wy- 
dawnictwie materyałów do Historyi po- 
wstania 1863—64 r.“ przeciw Kacz- 
kowskiemu skierował. 

Zadziwia po prostu fakt przemil- 
czenia dyskusyi, jaką nałamach „Kwar- 
talnika Historycznego" pod wodzą prof. 
Ksawerego Liskego toczył był Kacz- 
kowski z gronem swych oskarżycieli, 
zadziwia pominięcie i lekceważenie do- 
wodów contra, jakie obrońcy, a raczej 
bezstronni całej sprawy sędziowie, jak 
wspomniany prof. Liske, obficie na- 
gromadzili. —oburza wreszcie tak lekko- 
myślny sąd, odświeżony w całej, wła- 
ściwie przez wyrok historyi ocenionej 
naiwności, rzekomo ku pouczeniu dzi- 
siejszego pokolenia. 

Krakowski „Naprzód* w n-rze 98 
podaje i rozpowszechnia, rzekłbym: po- 
pularyzuje pogląd d-ra Sawickiego 
w złowrogo brzmiącym artykule: „Z dzie- 
jów zdrady i szpiegostwa*. 

+ Wobec tedy na nowo poczętej dy- 
skusyi w tej sprawie, myślę, iż nieo- 
bojętnem będzie ponowne jej rozpa- 
trzenie w świetle drukowanych i ręko- 
piśniiennych materyałów, znajdujących 
się w archiwach Biblioteki rapperswil- 
skiej, ze szczególnem uwzględnieniem 
osobistej korespondencyi Kaczkowskie- 
go z T.T. Jeżem z lat 1890—1. 

U schyłku powstania 1863 r. jeden 
z najwybitniejszych współcześnie po- 
wieściopisarzy, autor „Grobu Nieczui*— 
Zygmunt Kaczkowski, padł ofiarą po- 
dejrzeń o zdradę. Dyrekcya Policyi 
Narodowej, urzędująca podówczas we 
Lwowie, zarzuciła mu wyraźne utrzy- 
mywanie stosunków z rządem austryac- 
kim w celu komunikowania temuż o- 
statniemu tajemnic stanu. Kaczkowski, 
przyjmujący udział w ruchu powstań- 
czym wbrew wewnętrznemu w tej mie- 
rze przekonaniu, zajmował w organi- 
zacyi pomocniczej w Galicyi dość wy- 
datne stanowisko. Organizator t. zw. 
Komitetu Miejskiego we Lwowie, zys- 
kał sobie w niedługim czasie niemały 
wpływ i rosnący posłuch w szeregach 
zorganizowanych mas. Umysł ścisły, 
wyrozumowany, logiczny, nie mógł i 
nie chciał poddać 'się panującemu o- 
gólnie nastrojowi bezkrytycznego en- 
tuzyazmu. Konserwatysta z przekonań 
i upodobania, zakochany w gasnącym 
blasku historycznej, szlacheckiej chwa- 
ły, zapamiętały jej piewcai, przed Sien- 
kiewiczem, najbardziej utalentowany jej 
orędownik, potrafi jednakże zrozumieć 
wymagania chwili, umie poprzez mgłę 
przesądów zdobyć zasady koniecznej, 
politycznej oryentacyi. 

Bez wahania, choć nie bez żalu, 
stwierdza przeto, iż „w roku Pańskim 
1863 szlachta polska, jako osobny po- 
lityczno-społeczny organizm, przestała 
istnieć na wieki*';—bowiem „kto się 
zrzeka obowiązków, ten traci zarazem 
prawa“. 

Przeciwnik gorętszych wystąpień, 
czy jakichkolwiekbądź bardziej rewo- 


*) Galicya w powstaniu styczniowem. 
Gubrynowicz i Schmidt. Lwów. 1908. 


lucyjnych poczynań, wróg politycznej 
fantazyi, zwiedziony poczuciem koniecz- 
ności dziejowego momentu, nie zawahał 
się otwarcie głosić powstańczych haseł 
w chwili, kiedy wyczekująca bezczyn- 
ność równała się zdradzie. „Wszelkie 
późniejsze tamowanie i powstrzymy- 
wanie powstania było takim samym, 
z niektórych względów nawet daleko 
gorszym błędem politycznym, jak sa- 
mo podniesienie zbrojnego wybuchu...“ 
Czynny zatem przyjmuje udział w zor- 
ganizowaniu Galicyjskiego Wydziału, 
w rozkrzewianiu tlejącej już iskry, by 
„płomień niepewny jak najjaśniej roz- 
gorzał, jak największe przestrzenie kra- 
ju ogarnął, jaknajwyższe możliwe zeń 
siły wydobył i jak najgłośniejsze na 
razie poodnosił zwycięstwa“. 

Mimo ten jednakże, zda- 
wałoby się zdecydowany, choć! 
bardzo indywidualny pogląd, 
był Kaczkowski niemile, a 
nawet wrogo widziany w 
sferach Galicyjskiego Wy- 
działu, a raczej w jego 
jądrowym organie, jakim 
była całkowicie podówczas 
przez czerwonych opano- 
wana Dyrekcya Policyi Na: 
rodowej. W apelacyi od $ 
wyroku Sądu lwowskiego “% 
do Rządu Narodowego, wy- 
stosowanej w dn. 31 stycznia 
1864 r., podaje Kaczkowski 
cały szereg powodów, dzięki 
którym był przez tęż Dyre- 
kcyę namiętnie i bezwzględnie 
zwalczanym. Najważniejszą przyczyną 
tej walki była jakoby obawa wpływów i 
wciąż rosnącego, a niemiłego dla Dyre- 
kcyi znaczenia Kaczkowskiego, upatrzo- 
nego przez Rząd Narodowy na odpowie- 
dziaine i wpływowe stanowisko redak- 
tora urzędowego organu. Powołany 
ze Lwowa, gdzie stale przebywał, do 
Krakowa, na przedwstępne narady oko- 
ło założenia rządowego organu, Kacz- 
kowski, nie podejrzywając zakulisowych 
knowań swych przeciwników, chwyta 
pierwsze nici umiejętnie rozsnuwanej 
intrygi, w którą niezadługo uplątał się 
był bez wyjścia. 

W ślad bowiem za nim wystoso- 
wano do rezydującego w Krakowie 
pełnomocnego komisarza Rządu de- 
nuncyacyę, oskarżającą Kaczkowskiego 
o bezpośrednią styczność z austryacką 
policyą w celach występnych. „Przy 
rewizyi u Bogdanowicza we Lwowie 
wzięto adresy, pod któremi Kaczkow- 
ski miał korespondować z Merklem. 
Z Kaczkowskim trzeba się natychmiast 
załalwić". 

Rzecz zrozumiała, iż denuncyacya 
powyższa wywarła piorunujące wraże- 
nie na oskarżonym. Ządał on tedy, 
nie odwlekając, przeprowadzenia do- 
chodzeń w tej sprawie, czy wyjaśnień, 
któreby mogły aż podotąd nieskalane, 
a tak chlubne w piśmiennictwie na- 
zwisko przed trybunałem zaniepokojo- 
nej opinii oczyścić. Niestety, sfery 
rządzące nie przywiązywały zbyt wielkiej 
wagi do całego zajścia, a wierząc w nie- 
winność Kaczkowskiego, postanowiły 
załatwić je w sposób prywatny, nie 
czyniąc zbytecznego w tym wypadku 
rozgłosu. Nie przewidziano, jak smut- 
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ny obrót przyjmie sprawa, dzięki wła- 
śnie owemu bagatelizowaniu jej w za- 
rodku i niewytłómaczonemu kunktator- 
stwu. Już bowiem w kilka dni po 
wyjeżdzie Kaczkowskiego do Wiednia, 
uspokojonego interwencyą komisarza 
pełnomocnego w tej mierze, zjawiły 
się nowe denuncyacye, które spowo- 
dowały zawieszenie Kaczkowskiego 
w czynnościach i odebranie powierzo- 
nych mu poleceń. Sprawa poczęła się 
wikłać, a co ważniejsza, zaciemniać. 
Kaczkowski, znajdując się jeszcze 
w Wiedniu, począł był stamtąd ener- 
giczne kroki w celu oczyszczenia się 
ze stawianych mu zarzutów. Oskar- 
żenie polegało na dwu właściwie fak- 
tach, które z prawnego punktu widze- 
nia nie miały i nie mogły mieć 
wystarczającej pewności, nie- 
wzruszonych dowodów, które 

jednakże w czasach rewolu- 
cyjnych rozrość się mogły 
do miary potwornej zbro- 
dni i niesłychanych prze- 
ciw powstającemu narodo- 
wi wykroczeń. W osta- 
tnich dniach listopada lwo- 
wskaDyrekcyaPolicyi prze- 
jęła rządowe depesze na- 
miestnictwa do ministeryum 
policyi w Wiedniu o mają- 
cym się tam udać osobniku, 
wiadomej kondycyi i zasług, 
któremu należy za dostarcze- 
nie „znanego rządowi mate- 
ryału* wypłacić drugą ratę w 
sumie 2,000 albo 2,100 złr. Na- 
zwisko owego osobnika, który, według 
słów depeszy, „już znamienite zasługi 
oddał rządowi*, dołączone było na 
oddzielnej kartce, pisane szyfrem. Jed- 
na z tych depesz miała być przejętą 
na poczcie, druga—na telegrafie. O- 
czywista, iż owe faktyczne, widome 
oznaki zdrady ubarwione były całym 
szeregiem mniej lub więcej prawdopo- 
dobnych opowieści o życiu ponad stan, 
o utrzymywaniu metresy, o rozrzutno- 
ści nad miarę i t. p. szczegółów, któ- 
re w rzeczywistości trudno uzasadnić. 
Stojąc wobec tak potwornego oskar- 
żenia, Kaczkowski przedsięwziął był 
natychmiast środki obrony. Zażądał 
sądu. Nie uważając za wskazane, wo- 
bec coraz częstszych ostrzeżeń o gro- 
żącem jego życiu niebezpieczeństwie, 
zjawiać się w kraju, słałlist za listem, 
domagając się coraz natarczywiej roz- 
patrzenia zarzutów. Nie otrzymując 
konkretnej odpowiedzi, pisze do peł- 
nomocnego komisarza list, domagający 
się niezwłocznego wezwania pod sąd, 
w przeciwnym bowiem razie grozi przy- 
jazdem, nie bacząc na wszelkie nie- 
bezpieczeństwa, jakim może uledz po 
drodze, wobec jakoby już wydanego 
wyroku śmierci. „Jeżeli do dni ośmiu 
odpowiedzi nie otrzymam, pojadę bez 
zapewnienia i na jego odpowiedzial- 
ność“. W odpowiedzi otrzymał był 
depeszę, wzywającą go do Lwowa. 
Było to w końcu grudnia. Do tego 
czasu ci, którym na utrzymaniu oskar- 
żenia najbardziej zależało, umiejętnie 
wyzyskali czas, czyniąc wszystko, aby 
opromienionego niepokalaną do niedaw- 
na sławą ulubionego pisarza w strwo- 
żonej opinii na zawsze zohydzić i za- 


bić. Mimo jednakże wezwanie na sąd, 
mimo gotowość ze strony oskarżonego 
na wszelkie jego formy, mimo wresz- 
cie nagłość i wagę sprawy, w której 
zainteresowanym być mógł tak dobrze 
naród cały, jak i grupa oskarżycieli — 
sądu żadnego nie było. Nie pomogły 
starania i prośby, nic nie wskórały u- 
siłowania przyjaciół—nie było po pro- 
stu możności zwołać jakiejkolwiekbądź 
magistratury prawnej, sąd bowiem miał 
miejsce już przedtem zaocznie, czasu 
wstrzymywania i niedopuszczania Kacz- 
kowskiego do kraju, czasu jego poby- 
tu w Wiedniu. Trzymano go w sza- 
chu trzy tygodnie nie tylko nie powołu- 
jąc, owszem, wszelkiemi możliwemi 
środkami, bo nawet groźbą śmierci 
powstrzymując w Wiedniu, ażeby na 
podstawie tak dalece niepewnych, nic 
nie mówiących, niesprawdzonych wre- 
szcie zarzutów potępić, czy też tylko 
w opinii publicznej zasądzić. Sąd bo- 
wiem zaoczny, składający się z czte- 
rech członków i piątego arbitra — na- 
czelnika okręgu, sprawy nie rozstrzyg- 
nął, dwa bowiem głosy wieściły nie- 
winność, dwa zdradę, arbiter zaś nie 
dał był jeszcze podówczas żadnego 
votum od siebie. 

Dużo już później, bo w styczniu na- 
stępnego roku po całym szeregu szy- 
kan i niewłaściwości, wydano dekret, 
skazujący Kaczkowskiego, jako uzna- 
nego „większością głosów“ winnym 
„przestępstwa przeciwko swemu włas- 
nemu narodowi*—na banicyę z kraju. 
Arbiter przechylił szalę. DN. 


Wład. Kłyszewski. 


Rapperswyl. 


wa ZSO 
eS ZZ BDO 2* 


Honoraryum autorskie. 


Niezbyt wyraźne niebo, pod któ- 
rem dotychczas załatwiali wydawnicze 
interesy autor polski i polski wydaw- 
ca, w ostatnim roku ciężko zakwefiło 
się chmurami. Autorowie polscy uczu- 
li w roku 1908 taki przypływ gwał- 
townego zniecierpliwienia w zbiorowem 
sercu literackiem, od lat niedomagają- 
cem na kłucie, wskutek niedostateczne- 
go odżywiania złotem, iż postanowili 
zapewnić sobie lepszy byt materyalny, 
zwłaszcza wobec tej okoliczności, że 
dzieł literackich wydawcy (Żeromski 
powiada: wydławcy) cieszą się widocz- 
nie znacznie lepszym bytem materyal- 
nym, która to nierównowaga razi już 
co najmniej nasze literackie poczucie 
harmonii. I literaci polscy wystosowa- 
li publiczny protest, w którym wyraża- 
ją nieufność ciałom wydawniczym, a 
następnie... a następnie wszystko się 
potoczyło utartą koleją i nie zanosi się 
na zmianę. 

A przecież sprawa autorskiego ho- 
noraryum nie przestała być dotychczas 
aktualną. Niestety, aż zanadto dobrze 
wiemy o tem wszyscy! Tedy pozwa- 
lam sobie, jako jeden z podpisanych 
na platonicznym proteście autorów, 
rozpatrzeć tę naszą zadawnioną sprawę 
bliżej, okiem zimnem, acz z koniecz- 
ności życzliwem, a po rozpatrzeniu 


(jak najbardziej zwięzłem) pozwolę so- 
bie postawić wniosek, przedstawić pro- 
jekt ominięcia istniejącego zła (dzisiaj 
stosowane obyczaje przy kupnie i sprze- 
daży rękopisów), projekt, który może 
strony interesowane uznają za zasłu- 
gujący na to, aby był wprowadzony 
w życie. 

Autorowie polscy utrzymują, iż są 
wynagradzani zbyt mizernie, i przyta- 
czają, jako zawstydzający przykład, 
Francyę, Anglię, Rosyę, gdzie sławni 
autorowie zdobywają piórem ogromne 
fortuny, a pisarz przeciętny żyje tro- 
chę lepiei, niż wygodnie. Ale to ni- 
czego nie dowodzi. Polski wydawca 
odpowie rozgoryczonemu autorowi, że 
np. wydawnictwo „Znamie* bije sto 
tysięcy egzemplarzy utworów Andreje- 
wa, Kuprina, Gorkiego... że czasopis- 
mo „Russkoje Bogactwo* posiada pięć 
kroć sto tysięcy abonentów, że wyda- 
nia prac Anatola France'a, Octava Mir- 
beau i innych również się liczą na dzie- 
siątki i setki tysięcy, że Kipling pisze 
w języku, który ma najwięcej czytelni- 
ków na obydwóch półkulach ziemi, 
słowem, że miliony czytelników skła- 
dają się na utrzymanie niewielkiej ilo- 
ści literatów, —zaś w Polsce... w bied- 
nej, analfabetycznej Polsce, która zdaje 
się zbyt pochopnie uwierzyła mądrej 
przestrodze kaznodziei króla Salomo- 
na, że „wiele czytać jest spracowanie 
ciała" — w Polsce książka wychodzi 
przeciętnie w tysiącu, w dwóch tysią- 
cach egzemplarzy i najzupełniej wy- 
starcza dla dwudziestu milionów nie 
samym chlebem żyjących polaków. Czy- 
li: nieliczni czyteluicy polscy nie są 
w stanie zapewnić przyzwoitego utrzy- 
mania swemu autorowi; czyli: nieinte- 
ligentne społeczeństwo polskie, w któ- 
rem kupienie książki należy do zby/ków, 
nie do potrzeb, mówi językiem naro- 
dowego budżetu: nie chcę mieć auto- 
rów! Czyli: polski pisarzu, misya two- 
ja jest kapłańska! Bądź idealistą, fi- 
lantropem, poświęć się! Służ świętej 
Sztuce po apostolsku, zawsze trochę 
głodny, nieświetnie ubrany, nie nad- 
miernie wskutek tego szanowany, jed- 
nak na przekór doświadczeniu, po bo- 
hatersku przekonany, żeś społeczeń- 
stwu potrzebny, i przekonany, że takie 
ascetyczne obowiązki wkłada na cię 
talent z łaski boskiej (kło ma talent, 
ten nie należy do siebie, ten nie ma 
prawa etc...), no i z tej racyi bądź 
bardzo, bardzo szczęśliwy. 

Inna rzecz wydawca. Ten, na szczę- 
ście dla niego, nie posiada talentu, a 
więc należy wyłącznie do siebie. 

Myślę wszelako, iż byłoby dobrze 
obliczyć z ołówkiem w ręku, ile kosz- 
tuje wydawcę druk i papier dwóch ty- 
sięcy egzemplarzy książki dziesięcio 
lub dwunasto-arkuszowej, sprzedającej 
się za rubla i rozchodzącej się prze- 
ciętnie w ciągu dwóch lat. Oczywiście 
cena zależy od wyboru papieru, dru- 
ku, okładki... Weźmy wydanie z typu 
przyzwoitych, t. j. nie ozdobne i nie 
biedne. 

Za dwa tysiące egzemplarzy za- 
płaci wydawca 350 rb. 

Przeciętne (wysokie!) honoraryum 
autorskie wynosi: 300 rubli. 


Główny składnik (sam księgarz- 
wydawca) pobiera za sprzedaż 33'/; 
inne księgarnie 257, Główną część 
swego nakładu oczywiście sprzeda sam 
wydawca we własnej księgarni; ale, dla 
uproszczenia rachunku, pomińmy ten 
szczegół. Liczmy, iż wydawca płaci 
od wszyskich egzemplarzy 25, czyli 
500 rb. komisowego. 


Teraz zsumujmy wydatki: 
Rb. 350 papiernia i drukarnia 
300 autor 
„ 500 komisowe 


Razem rb. 1150 


Książkę sprzedawano po rublu‘ 
zatem wpłynęło 2,000 rb., stąd czyste- 
go zysku dla wydawcy (2,000—1,150=) 
850 rubli. 

Wydaje mi się, że to nie jest spra- 
wiedliwy podział i zysków i pracy. Bo 
gdy doliczymy nawet ryzyko kapitali- 
sty, wykładającego na książkę pienią- 
dze, to się okaże, iż ryzyko takie... 
nie istnieje. Koszt druku i papieru 
zawsze się wraca. Aby wydawca za- 
robił tyle, co autor (300 rubli), na to 
musiałoby mu zostać 500 niesprzeda- 
nych egzemplarzy, co się przecież zda- 
rza niesłychanie rzadko—mimo znanej 
nieumiejętności reklamowania wydaw- 
nictw przez polskich nakładców. Czyż 
nie byłoby właściwiej, aby wydawca 
i autor dzielili się czystym dochodem 
po połowie? 

Ale pilno mi przejść do wyłusz- 
czenia projektu, który może się wyda 
aż zanadto prostym, a wskutek tego 
fantastycznym, choć jest w gruncie 
rzeczy kalkulacyą całkiem trzeźwą i, 
co więcej, nawet już wypróbowaną. 
Wprawdzie ten wydawniczy system 
traktowano dotąd tylko wyjątkowo, nie 
widzę jednak powodu, dla którego nie 
miałby być wprowadzony zasadniczo. 

Drukarnia Jagiellońska w Krako- 
wie i drukarnia Orgelbranda Synów 
w Warszawie niektórym autorom dru- 
kowały na kredyt książki i wydawały 
zaliczki, dochodzące wysokością niemal 
do rozmiarów przeciętnie przyjętego 
u nas honorarium — drukowały z tym 
warunkiem, że odbite dzieło same od- 
dają na skład główny do księgarza i 
zajmują się prowadzeniem z nim ra- 
chunków. Pieniądze, wpływające za 
sprzedaną książkę, idą w połowie na 
amortyzacyę druku i zaliczki, w dru- 
giej połowie—do kieszeni autora. Gdy 
dług zostanie drukarni zwrócony, czy- 
sty dochód otrzymuje autor, który jest 
wydawcą swojego dzieła. Zamiast rb. 
300, otrzymuje (300--800=) tysiąc sto. 

Dla literatów wygrana widoczna, 
lecz iaką korzyść ma z tego drukarnia? 

Żadnej korzyści szczegó/nej: mia- 
ła obstalunek. Dała klientowi kredyt 
(co w świecie handlowym nie jest rzad- 
kością) i maszyny jej nie próżnowały, 
a więc zarabiały. O cóż zaś więcej 
może chodzić właścicielowi warsztatów, 
jeżeli nie o ich zatrudnienie, czyli o 
zarobek? Projekt wygląda tak: Niech- 
by która z wielkich drukarni, posia- 
dających kapitał, zajęła się wydawa- 
niem prac polskich pisarzy na zasadach 
powyższych plus pobieranie niewielkie- 
go procentu na amortyzacyę funduszu 


Sztuka obca. 


zaliczkowego, a... obstalunków jej nie 
zabraknie. W ciągu dziesięciu lat ro- 
zwinie się w drukarnię-olbrzyma i bę- 
dzie dawała pokaźne zyski. Oczywi- 
ście taka drukarnia (nie Tow. wydaw- 
micze) musiałaby mieć urzędnika, któ- 
ryby spełniał czynności kwalifikatora 
zgłaszanych do druku utworów. Rola 
tego urzędnika (literata) ograniczałaby 
się do dawania pierwszeństwa druku 
pracom najbardziej wartościowym, wo- 
bec (niezawodnego) natłoku rękopisów 
przy niewystarczającej (w takich wa- 
runkach) nawet dużej ilości maszyn 
drukarskich. Zadaniem tej drukarni 
byłoby również zorganizowanie umie- 
jętnej reklamy książek, wychodzących 
z jej tłoczni. Trudno sprzedać książkę, 
o której istnieniu nic, albo mało wiadomo. 

Ale poprzestaję na najogólniej- 
szym zarysie wniosku, i przekazując 
go uwadze świeżo założonego Stowa- 
rzyszenia literatów polskich, żywię na 
dzieję, że zapewni ono i ugruntuje 
normalniejsze stosunki wydawnicze 
w Polsce. Muza bowiem ma dzisiaj 
tyle powszednich kłopotów, że z wiel- 
kim wysiłkiem znajduje czas na na- 
tchnienie... a jednak znajduje — nasza 
szczodrobliwa Muza, nasza biedna bo- 
gaczka, jedyna wspaniałomyślna mag- 
natka polska! 

Wacław Grubiński. 


Rok IV. Ne 31 z dnia 31 lipca 1909 r. 


Portret Pani Harrison. 


Beaver Hat. 


Z literatury. 


Nokturna i Ballady Chopina. Studyum 

Jakóba Hunekera. Przekł. z angieiskiego 

Maryi Finklówny. Lwów. Księg. Gubryno- 
wicza i Schmidta. 


Książeczka ta zawiera porównanie nok- 
turnów Chopina z nokturnami irlandzkiego 
kompozytora Fielda; przytem Huneker pod- 
kreśla subtelność i sentymentalizm (zbytni 
sentymentalizm!) Chopina, pozbawiony 
wszelkiej trywialności, egzotyczny i nie- 
słychanie wyrafinowany. Co do Ballad, 
uważa Chopina za twórcę tej formy mu- 
zycznej i zaznacza, że natchnienie do swych 
ballad Chopin czerpał z Mickiewicza. Ro- 
zbierając pokrótce zalety muzyczne po- 
szczególnych nokturnów i ballad, a także 
nastroje i uczucia w nich wyrażane, Hune- 
ker nie zapuszcza się w zbyt specyalne 
kwestye muzyczne, co czyni z jego ksią- 
żeczki przewodnik do muzyki chopinow- 
skiej dla każdego, nawet nie specyalisty- 
muzyka. 


Karol Wróblewski. „Genezis z Ducha. — 
Modlitwa*. J. Słowackiego (Obraz duszy 
poety). Lwów. Księgarnia H. Altenberga. 
Warszawa E. Wende i Sp. 1909. 
Krytyka nasza zawsze grzeszyła pew- 
ną zaściankowością, pewnem ignorowaniem 
prądów ogólno-europejskich. Krytyka na- 
sza była zawsze dyletancką i niedawno 
jeszcze słyszeliśmy, że interpretacya dzieł 
sztuki na podłożu społecznem lub filozo- 
ficznem jest cechą nie polską. Tymczasem 


większość dzieł naszych wielkich mistrzów 
absolutnie nie da się wytłómaczyć bez u- 
ciekania się do filozofii, gdyż główną tre- 
ścią ich i wartością są właśnie pomysły 
filozoficzne. Mało znana dotąd „Genezis 
z Ducha“ Słowackiego znajduje u Wró- 
blewskiego interpretacyę bardzo objektyw- 
ną i przystępną dla szerszej publiczności. 
Nauka kosmogoniczna Słowackiego, widzą- 
ca we wszechświecie rozwój i cel ducho- 
wy, zostaje zestawiona z innemi doktry- 
nami mistycznami i z fantazyi artystycznej, 
którą w niej chcieli widzieć Małecki, Tre- 
tiak iinni przetwarza się dla nas w pomysł 
mistyczno-filozoficznego objaśnienia świata. 
Razi nas tylko znowu, że Wróblewski, kry- 
tykując Tretiaka, sam powtarza coś po- 
dobnego, znajdując w „Genezis* tylko od- 
zwierciadlenie psychologii twórczej, a nie 
tej wysokiej prawdy, treści, którą zawsze 
w Słowackim zapoznawano. 
a Savitri. 
Czesław Poznański. Rzeźba francuska 
XIX i XX wieku. 


Piękne i staranne wydawnictwo, ozdo- 
bione licznemi ilustracyami. Poświęcimy 
tej książce niebawem dłuższe sprawozdanie. 


Prace społeczno-prawne. 


Adolt Suligowski. Z ciężkich lat. 


Mamy przed sobą rzecz, która, choć 
w 1903 r. wydana, wciąż jeszcze posiada 
znaczenie aktualne. Autor, znany prawnik, 
w szacie książkowej wydał szereg mów, 
wygłoszonych w różnych okolicznościach 
i przy rozmaitych wydarzeniach. Asumpt 
do wystąpień publicznych dawało autoro- 
wi życie społeczne, które też niejednę po- 
budkę do tych wystąpień  nastręczało. 
„W ciągu ostatnich dwóch dziesięcioleci 
zeszłego i pierwszych lat bieżącego wie: 
ku—zaznacza autor—przetrwaliśmy reakcyę, 
która ujawniła się w państwie rosyjskiem 
cofaniem się z drogi dawniejszych reform, 
a w kraju naszym wzmocnioną rusyfika- 
cyą, dochodzącą w pewnych chwilach do 
eksterminacyi*. 

Na książkę niniejszą złożyły się mo- 
wy pogrzebowe, mowy wygłoszonew War- 
szawskiem Towarzystwie Dobroczynności, 
w Kole prawników, na różnych zgroma- 
dzeniach, oraz mowy sądowe. 

Książka „Z ciężkich lat* — powtarza- 
my jest i obecnie aktualną, niejeden bo- 
wiem podany przez autora szczegół da się 
nawiązać i do chwli obecnej. 


D-r Przemysław Dąbkowski. Próba cha- 
rakterystyki dawnego prawa polskiego pry- 
watnego (Odbitka z „Przeglądu Prawa i 
i Administracyi''). Lwów. 1908. 
Naszej literaturze prawnej przybywa 
nader użyteczna praca. Autor jej pokusił 
się o przedstawienie zasadniczych cech 
prawa polskiego, podkreśla mianowicie :je- 
go zwyczajowość, rodzimy charakter, par- 
tykularyzm i różnorodność, formalność, 
sankcyę przymusu, prostotę, charakter sa- 
kralny oraz wiążące się z tą cechą: suro- 
wość i bezwzględność, zmysłowość, obja- 
wiająca się zwłaszcza w formalizmie i sym- 
bolizmie prawa, płynność 
Każdą z wyłuszczonych cech autor 
interpretuje bliżej. Pracę p. Dąbkowskie- 
go czyta się z dużem zajęciem. 
H. A. Konn. 


MINSK LITEWSKI. 


Komuż nie znany jest choć ze 
słyszenia ten gród starożytny, ongi 
książęcy, potem wojewódzki, a wresz- 
cie gubernialny tylko? Któż nie wie, 
że ziemia mińska, która wydała chlubę 
chlub narodu-—wieszcza naszego, Ada- 
ma, która kolebką była Moniuszki, — 
stała się później, w dobie najsroższe- 
go ucisku popowstaniowego, siedlis- 
kiem największego upadku wśród du- 
chowieństwa? Kto nie wie wreszcie, 
że ziemia ta, w chwili przebudzenia 
się ducha politycznego, wysłała do 
pierwszej Izby poselskiej przeważającą 
liczbę polaków, a przy następnych wy- 
borach wpadła w okowy 
czarnych secin, grasują- 
cych tu pod dowódz- 
twem osławionego 
Schmidta? 

Kto zdaje so- á 
bie sprawę z tych z 
wielce  różnorod- 
nych i różnobarw- 
nych stosunków? 

Nie mówię już 
o mieszkańcach 
dalszych okolic na- 
szego kraju, jak 
Warszawa, Poznań 
lub Kraków; ale pew- 
nym być można, żei 
tu, na miejscu, wielu jest 
takich (nawet wśród inteli- 
gencyi), którzy żadnej nie 
zwracają uwagi na proces, 
odbywający się w ich oczach. 

Aby sprawę nieco rozświetlić, rzuć- 
my, choć pobieżnie okiem na epokę, 
ostatnią, t. j. od czasu, gdy w r. 1793 
Mińsk wraz z resztą swej ziemi przyłą- 
czony został do Cesarstwa Rosyjskiego. 

Przy pierwszym rozbiorze z dzi- 
siejszej gubernii mińskiej odpadła do 
Rosyi tylko część powiatu rzeczyckie- 
go; przy drugim zaś rozbiorze wszyst- 
kie powiaty, z których już w r. 1795 
utworzono nową gubernię mińską, a 
w r. 1798 — ustanowiono, na zasadzie 
bulli papieskiej, oddzielną dyecezyę ka- 
tolicką, mianując na stanowisko pierw- 
szego biskupa ks. Jakóba Dederkę, 
infułata ołyckiego. 

Jednocześnie skasowano biskupstwo 
unickie turowskie *) i tytuł biskupa tu- 
rowskiego dodano osadzonemu w Miń- 
sku archirejowi prawosławnemu, które- 
mu jednocześnie oddano kościół i klasz- 
tor bazylianów, ufundowany przez 


Aleksandra Jagiellończyka. Kościół 
ten — dziś sobór — stoi na placu kate- 
dralnym i z dawnych śladów katoli- 


cyzinu i polskości posiada tylko: we- 
wnętrzną strukturę, tablicę grobową 
rodziny Suzinów (w kruchcie) i dzwon 
z napisem polskim, świadczącym, że 
ofiarowali go: „do tej cerkwi raycy 
mińscy w r. 1743“. Poza tem fronton 
soboru, do niedawna przypominający 
kościół, został gruntownie i we właści- 
wym stylu przerobiony. 


Ogólny widok Mińska. 
Fot. am. inż, Trebkt. 


Sbecyalna ankieta „Swiała”. 


W tak ciężkich warunkach życie 
polityczne i ekonomiczne zupełnie pra- 
wie nie istniało w Mińsku w pierwszych 
kilku dziesiątkach lat XIX stulecia. 

Jedynym chwilowym i krótkim błys- 
kiem zajaśniało życie Mińska w r. 1812 
i 1813, kiedy przechodziło tędy woj- 
sko francuskie, wyparte jednak w li- 
stopadzie przez wojsko rosyjskie. 

W owym to czasie nastąpił jedyny 
w dziejach Mińska fakt: wydawanie 
„Gazety Mińskiej“, trwające zresztą 
bardzo krótko a więc bez trwalszego 
wpływu. 

W chwili ustanowienia mińskiej 

dyecezyi, zamkniętej w gra- 
nicach prawie tych sa- 
mych, co dzisiejsza 
mińska gubernia, znaj- 
dowało się parafii 93, 
a nadto 48 kościo- 
łów filialnych i 174 
kaplic. Poza tem 
klasztorów męs- 
kich było 50 i żeń- 
skich 10. Wiele 
klasztorów męskich 
zarządzało jedno- 
cześnie parafiami. 
W Mińsku były 
wówczas 2 kościoły 
parafialne i następujące 
zakony: Dominikanów (dziś 
koszary artyleryi przy zbie- 
gu ulic Domikańskiej i Wo- 
łoskiej), franciszkanów (w 
miejscu, gdzie dziś stoi hotel Europej- 
ski), bernardynów (zaułek Bernardyń- 
ski — dziś archiwum), karmelitów bo- 
sych i bonifratrów. Z żeńskich kla- 
sztorów były: benedyktynki (dziś cer- 
kiew S-go Ducha), felicyanki (przy 
zbiegu ulic Zborowej i Felicyańskiej), 
bernadynki, maryawitki i siostry miło- 
sierdzia. 

Wszystko, co może nas intereso- 
wać w dobie porozbiorowej, koncentru- 
je się aż do ostatnich niemal lat w dzie- 


*) Miasteczko Turów, na 
(pow. piński). 


Polesiu 


jach dyecezyi i wogóle Kościoła w Miń- 
sku. 

Pierwszy biskup miński, zajmują- 
cy swe stanowisko od r. 1798 dor. 
1816, kiedy to przy likwidacyi spraw 
ruchu w 1812 roku przypomniano, że 
w chwili przybycia francuzów biskup 
wystąpił z przemową zbyt patryotycz- 
ną, wygnany do Ołyki, zmarł tam wr. 
1826, gdy dyecezyą administrowali pra- 
łaci Poźniak i Kamiński. 

Po śmierci Dederki na stolicę bis- 
kupią wszedł ks. Mateusz Lipski, po- 
tomek senatorskiego rodu, który dał 
naszemu krajowi wielu purpuratów i 
świeckich dostojników. 

Jednocześnie zwijano gdzie można 
było klasztory, a za Lipskiego z pozc- 
stałych 35 zamknięto odrazu 23. Ka- 
sowano też i 
zlewano para- 
fie, a wreszcie 
w r. 1839-ym 
kasowano reszt- 
ki unii. Wów- 
czas też zmarł 
Lipski, po któ- 
rym nastąpił 
„rządowy bis- 
kup“ Paweł Ra- 
wa, nie uznany 
i nie zatwier- 
dzony przez 
Watykan. 


ŁE Po Rawie 
J Eaka Potne nastąpił w i 
niezapomniany dziekanmiń- 1853, zamiano- 
shi, ghsetie, admigistater wany przez Oj: 

ca S-go, ostatni 
z biskupów mińskich, ks. Adam Woyt- 
kiewicz. 

Były to już ostatnie chwile dye- 
cezyi. 

Zredukowano znów masę parafii, 
zamknięto lub zabrano na cerkwie 
mnóstwo kościołów i wreszcie, w r. 
1869, na zasadzie decyzyi miejscowej 
administracyi, zwinięto konsystorz, u- 
sunięto kapitułę, zamknięto seminaryum, 
a ostatniemu biskupowi polecono udać 
się na zamieszkanie do Wilna... 

Tym sposobem dyecezya przestała 
żyć swem życiem samoistnem i, przy- 
łączona na razie (zawsze bez zgody 
Rzymu) do dyecezyi wileńskiej, była 
rządzona przez smutnej pamięci księży 


Ferdynanda Sęczykowskiego i Jana 
Jurgiewicza. 
Lecz minęły te czasy.  Znikły 


Grupa duchowieństwa mińskiego, z ks. Michalkiewiczem na czele. 


w ciągu lat kilku owe kreatury Żyliń- 
skich, Tupalskich, Sęczykowskich i ze 
śmiercią Makarewicza (1900), ostatnie- 
go rytualisty, proboszcza złotogórskie- 
go, parafia ta dostała się już w ręce 
prawdziwych księży, a z nimi zatarły 
się niektóre ślady ucisku. 

Po ustąpieniu ks. Michalkiewicza 
rządy na Złotej Górze objął ks. Mi- 
chał Majewski, jako proboszcz, ks. 
Jan Ejsymont, w charakterze wikaryu- 
sza i ks. Pawłowski, prefekt szkół, 
wszyscy ludzie dobrej woli i nauki. 

W katedrze od niedawna stano- 
wisko dziekana mińskiego zajmuje zna- 
ny w Warszawie a później w Peters- 
burgu ks. Michał Siewruk. Wikaryu- 
szami są: ks. Krysiak (czasowo) i ks. 
L. Żołądkowski, który zaledwie od pa- 
ru miesięcy w Mińsku osiadł, a jednak 
już zdobył sobie wiele uznania. Poza 
tem mieszka przy katedrze ks. Witold 
Tomaszewski, prefekt szkół. 

Na emeryturze pozostaje czcigod- 
ny kanonik Czaykowski, a w Kalwaryi, 
przy kościele cmentarnym, sprawuje 
obowiązki ks. 
Łazarewicz. 

Do nieda- 
wnej przeszło- 
ści należy nie- 
odżałowany ks. 
Grabowski 
(przeniesiony 
do Dawidgród- 
kaw Pińszczyź- 
nie) iś.p. ks. 
Grekowicz, 
' zmarły w kwie- 
tnią niedzielę 
kapelan T-wa 
Dob roczynno- 
ści. 

Na tem kończy się szereg du- 
chownych sił Mińska, jak widzimy, 
nielicznych wielce i niewystarczających 
na zwiększające się coraz potrzeby 
miasta. 


Ks. Dziek. Michał Siewruk. 


Kościoły. 


Czy pisać o tych, co się utrzyma- 
ły, czy też o dawnych? 

Pytanie powyższe jest bardzo za- 
sadnicze, bo obecna ilość domów Bo- 
żych w stosunku do dawnych jest nad 
wyraz szczupłą. Te zaś, które ocalały, 
ucierpiały tyle, że mało zachowało się 
w nich rzeczy godnych widzenia. 

Kościołów parafialnych mamy dwa. 
Z tych największy katedralny, w stylu 
t. z. „jezuickim“, wewnątrz odnawiany 
gruntownie w końcu XVIII i początku 
XIX wieku, nosi w ołtarzach, ozdobach 
i freskach jednolity dość charakter. 

Drugi kościół, złotogórski, wsku- 
tek przejść rozmaitych, nie posiada li- 
teralnie nic ciekawego. Mały— kaplica 
cmentarna raczej, aniżeli kościół ustą- 
pi w niedługim czasie miejsca świąty- 
ni wielkiej, mającej powstać na wiel- 
kim placu przed cmentarzem. 

Trzeci kościół, filialny, na cmen- 
tarzu kalwaryjskim, posiada jedyną 
cenną rzecz, a mianowicie obraz, przed- 
stawiający Chrystusa w Ogrójcu, pendz- 
la Damela, malarza rodem z Inflant, 
osiadłego w Mińsku w pierwszej po- 
łowie zeszłego stulecia. 

Czwartą świątynią, gdzie do nie- 


dawna stale odbywa- 
ło się nabożeństwo, 
jest kaplica T-wa 
Dobroczynności, 0- 
sierocona po śmier- 
ci ś. p. ks. Greko- 
wicza. 

W jesieni nare- 
szcie rozpoczną się 
zapewne już nabo- 
żeństwa w nowo- 
wzniesionym koście- 
le przy ulicy Za- 
charzewskiej, wybu- 
dowanym z czerwo- 
nej cegły, w stylu 
romańskim, według 
projektu niedawno 
zmarłego w Warsza- 
wie architekta Paj- fi 
zderskiego. Kościół 
zbudowany sumptem 
p. Edwarda Woynił- 
łowicza, który w życiu Mińszczyzny 
odegrał doniosłą a dodatnią rolę. 


Samorząd miejski. 

Dzięki ustawie o samorządzie, 
w Mińsku, gdzie ogromną większość 
obywateli miejskich cenzusowych sta- 
nowią polacy, zarząd miasta spoczywał 
od dawnych już czasów w ręku pol- 
skiem. 

Pierwszym polakiem na stanowis- 
ku prezydenta miasta był ś. p. Karol 
hr. Czapski, syn znanego numizmaty- 
ka i archeologa, hr. Emeryka. 

Niesłychanie czynny i energiczny, 
hr. Czapski (ustąpił w r. 1900) przepro- 
wadziwszy mnóstwo reform doniosłych 
w urządzeniu miasta. Zaprowadził bruki 
porządne, oświetlenie elektryczne (wpra- 
wdzie na razie nędzne bardzo), wodo- 
ciągi, etc. etc. lecz zarazem wpędził 
kasę miejską w długi i kłopoty. 

Kilkoletnie rządy jego następcy, 
ś. p. Mieczysława Rajkiewicza, jak rów- 
nież krótki okres prezydentury p. Mi- 
chała Wołłowicza i obecny czas zawia- 
dywania interesami miasta przez p. 
Stanisława Stefanowicza, był poświęco- 
ny doprowadzaniu finansów miasta do 
porządku. 

Do ważniejszych należy powięk- 
szenie stacyi wodociągowej i zupełne 
przebudowanie stacyi elektrycznej. 

W czasie kampanii „głodowej“, 
w zimie 1907,1908 roku, zarząd miasta 
przyjął żywy udział w akcyi ratunko- 
wej, stworzywszy komisyę, której kie- 
rownictwo objął mecenas Kazimierz 


/Ś. p. Karol hr. Czapski, 
pierwszy prezydent miasta 
polski. 


Ś. p. Miecz. Rajkiewicz, 
drugi prezydent polak. 


Przy Tow. Dobr. istnieje kaplica; do niedawna odprawiano w niej 


stale nabożeństwa. 


Pawlikowski. Zasługą komisyi jest to, 
że wpłynęła na unormowanie cen rynko- 
wych, skutecznie zapobiegając wyzys- 
kowi handlarzy żydowskich. 

Że z powodu naszej liczebnej 
przewagi zarząd miasta jest przeważ- 
nie w rękach polskich, tego strawić 
nie mogły sfery reakcyjne na żaden 
sposób! To też z powodu ostatniej 
kampanii wyborczej słynny pan Schmidt, 
leader tutejszych reakcyonistów, wy- 
tężył wszystkie swe siły, aby naj- 
widoczniej dowieść, że jego idee 
i wpływy tam tylko mogą zwyciężyć, 
gdzie im w pomoc przychodzą— prawa 
wyjątkowe. 

Przy ostatnich wyborach, pomimo 
szykan i wszelkich sposobów, pomimo 
odciągnięcia nawet pewnej ilości wy- 
borców polskich, reakcya doszła do '/;— 
', głosów zaledwie, straciwszy nawet 
to, co miała. 

Polacy jednak sami, rozumiejąc do- 
brze zasady słuszności, oddali rosya- 
nom tyle miejsc w radzie miejskiej, 
ile im z podziału proporcyonalnego 
wyborców wypada. 

Ale tymczasem na lat 4 zarząd 
miasta pozostał w rękach polskich, cho- 
ciaż o rezultacie wyborów niejednoby 
rzec można. W ostatnich czasach na- 
rzucono tejże radzie słynnego Schmidta. 


Życie polityczne i prasa. 

W obecnej chwili życie polityczne 
zamarło w Mińsku tak samo prawie, 
jak i w reszcie kraju. Echa rozbudzo- 
nych w 1905—6 latach nadziei roz. 


Mec. Michał Wołłowicz, 
trzeciprezydentpolak, usu- 
nięty z powodu akcyi prze- 
ciwko słynnemu gubernato- 

wi mińskiemu Kozłowowi. 


Mec. Stan. Stefanowicz. 


W zimie 1907 


brzmiewają dziś po sądach w formie 
odczytywanych wyroków za udział w 
strajkach, meetingach etc. 

Wraz z zawiedzionemi nadziejami 
zatarły się i znikły wpośród nas różni- 
ce przekonań i antagonizmy zaledwie 
wykluwających się partyi. Przestały 
nas straszyć idee ogólnego wywłasz- 
czenia ziemi. Nie obawiamy się wcale 
kwestyi „białoruskiej“, która w grun- 
cie rzeczy była tegoż wywłaszczenia 
odmianą jeno. Nie skaczą sobie do 
oczu „narodowcy* z „krajowcami*. Nie 
czulimy się wzajemnie z żydami i nie 
tworzymy ża- 
dnych bloków, 
kompromisów i 
innych t. p. so- 
juszów, które 
tylko chwilowa 
potrzeba czy 
fantazya wywo- 
łać mogły. 

Jednem sło- 
wem, usunięci 
zupełnie od u- 
działu w wybo- 
rach, przestali- 
śmy istnieć po- 
Franciszek Borsuk, kandy- litycznie, ale za 
dat praw; przemysłowiec to... i na innem 
i handlowlec: współ. „Ku- 
ryera Litewskiego“ i czło- Społecznem po- 
nek zarządu różnych in-]yu też prawie 

stytucyi społecznych. nas niema. 

Prasy polskiej, jak wiadomo, w Miń- 
sku niema wcale. Usiłowania założe- 
nia choćby tygodnika popularnego roz- 
biły się bez skutku. 

Potrzeby przeto rozwijającego się 
pomału życia społecznego zaspokajać 
muszą jedynie korespondencye do pism 
wileńskich, które już w r. 1907 zgru- 
powano w „Kuryerze Litewskim“ w spe- 
cyalny dział miński i 
stworzono oddział tegoż 
pisma z własnym komi- 
tetem redakcyjnym. Miń- 
ski oddział Kuryera Li- 
tewskiego* został zorga- 
nizowany i do tej chwili 
jest prowadzony przez 
p. Włodzimierza Dwo- 
rzaczka. 

W ostatnich czasach 
i „Goniec Wileński* też 
posiada stałego, specyal- 
nego korespondenta, w 
osobie p. Władysława 
Slizienia. 

Zresztą istnieje w 


Hier. hr. 


Kazimierz Pawlikowski, 
dotychczasowy prezydent. prezes Tow. Kredytowego długoletni prezes Tow. Le- 
Miejskiego, radny miasta. karskiego w Mińsku. 

8 r. przewo- głosowaniu na prezydenta 
dniczył komisyi żywnościo- miasta, otrzymał o 1 głos 
wej miejskiej 


Drucki-Lubecki, 
autor wielu dramatów, b. seł do 1-ej Izby poselskiej, 


poseł do 1-ej Izby posel. 


Dr. med Ryszard Janowski, 


Przy 


mniej od p. Chrząstowskie- 
go, wskutek czego uważa- 
nym jest za ll kand*data 
na to stanowisko. 


Mińsku organ samodzielny, „Straż imie- 
nia Maryi*, maleńki miesięcznik, po- 
święcony dewocyjnym sprawom brac- 
twa „Żywego Różańca“, nie wywierając 
jednak żadnego wpływu szerszego. 

Z prasy rosyjskiej przedewszyst- 
kiem zaznaczyć należy sławne „Min- 
skoje Słowo“, którego treścią i duszą 
jest „iście rosyjski* Gustaw syn Karola 
Schmidt, a najpotężniejszym filarem 
człowiek również niepodejrzanych u- 
czuć rosyjskich, bo Mendel syn Kope- 
la Schoffer. 

Dodać należy, że pismo to, niena- 
widzone nawet przez bardzo reakcyj- 
nych rosyan, stoi jednak finansowo sil- 
nie, bo ma za sobą subsydyum, star- 
czące za wszystkich prenumeratorów... 

Poza „Minsk. Słowem* wychodzi 
tutaj zawsze i drugie jakieś pismo, o 
charakterze mniej lub więcej postępo- 
wym. W danej chwili nosi ono tytuł: 
„Minskoje Echo“. Że jednakowoż wiel- 
ce różnorodna pod względem przeko- 
nań i narodowości ludność miejscowa 
nie posiada żadnego takiego punktu 
stycznego, któryby jednoczył większą 
ilość obywateli, przeto od dłuższego 
czasu ani jedno pismo nie istniało dłu- 
żej nad kilka miesięcy. Nie powiodły 
się też zgoła próby tych polaków, któ- 
rzy sądzili, że potrzeba i można wy- 
dawać lub dopomagać wydawaniu pis- 
ma rosyjskiego, mającego bronić inte- 
resów polskich... 

Wszystkie t. zw. postępowe efe- 
merydy były przeważnie redagowane 
przez żydów. 


Teatr i sztuka. 


Najtrudniej i najłatwiej zarazem 


prezes „„Ogniska''. 


10 


Mec. Stan  Chrząstowski, 

obrany na prezydenta mia- 

sta na zebraniu z dn. 28 

Vi r b. Urodzony w 1871r. 

na Zmudzi 

odlat4-ch. W Mińsku miesz- 
ka od lat 15-tu.; 


Od 12 lat [est radnym miasta. 


jest pisać o tem, czego 
niema wcale! Naturalnie 
mam wciąż na myśli te- 
atr i sztukę polską. 


Doświadczenie oka- 
zało, że ludność nasza 
(mamy z górą 20 tysię- 
cy polakow) nietylko nie 
jest w stanie utrzymać 
teatru polskiego, ale na- 
wet nie bardzo się kwapi 
na przedstawienia trup 
przejezdnych, które też 
coraz rzadziej nas odwie- 
dzają. 

Po prostu odzwy- 
czailiśmy się od teatru 
w ciągu lat 42, kiedy to 
jedno słowo polskie, rzu- 
cone z estrady lub sce- 
ny, pociągało za sobą 
grzywny i więzienie. Ale postęp w tym 
kierunku idzie nie tak wolno, jak na 
innych polach, a zamiłowanie do sceny 
ojczystej wzrasta. Główną zasługę pod 
tym względem przypisać należy naszej 
scenie amatorskiej. 

Obecnie zawiązuje się coś w ro- 
dzaju trupy stałej na sezon letni, zło- 
żonej z artystów częścią zawodowych, 
częścią zaś amatorów. Będą oni da: 
wali w letniej siedzibie „Sokoła“ przed- 
stawienia dwa—trzy razy tygodniowo, 
a kierunek reżyserski objął aktor fa- 
chowy, p. T. Orłowski. 

Amatorowie mińscy zgrupowani 
są w luźne dość kółko dramatyczne. 


Spiew nie należy w Mińsku do 
sztuk zbytecznie uprzywilejowanych. 
Sekcye chóralne w „Ognisku* i „So- 
kole“, oraz chóry kościelne w obu tu- 
tejszych parafiach stoją bez porówna- 
nia niżej od tego poziomu, na jakim 
możnaby je było postawić przy racyo- 
nalnem wzięciu się do rzeczy. 

Inne gałęzie sztuki też stoją bar- 
dzo nizko. Rzeźbiarzy nie mamy wca- 
le. Malarz zaś, jeśli o sam Mińsk 
chodzi, jest tylko jeden, a mianowicie 
p. Teodor Adamowicz. Poza Mińskiem 
mamy znakomitego artystę Henryka 
Weyssenhofa i cenionego również ma- 
larza Zenona Łęskiego. 

Jedyną gałęzią w dziedzinie pięk- 
na, którą Mińsk może się pochlubić, 
jest poezya. 

W mieście naszem z dawna osiadł 
znany i poważne miejsce w literaturze 
polskiej zajmujący Stanisław Józef 
Wierzbicki, autor kilku tomów poezyi, 
wydawanych różnemi czasy. W naj- 


jest radnym 


í 
t 


42 


Eustachy Lubański, b. po- Stanisław Józef Wierzbicki, Zenon Łęski, arfysta-ma- 
poeta i literat. 


larz, znany z wystaw w 
Paryżu | Monachium. 


Grupa zarządu Tow. „Oświata* w Mińsku Litewskim. 


(Od lewej do prawej siedzą) pp.: St. Sylwestrowicz, Jadwiga Kostrowicka, J. E. ks. in- 
fułat K. Michalkiewicz, obecny wikaryusz apostolski dyecezyi wileńskiej, do niedawna 
prezes „Oświaty“, Wanda Obrąpalska i Anna Czekotowska. W drugim rzędzie w tym 
samym porządku) pp.: Krasowski (2-gi sekretarz), Malinowski, Michalina Łęka, inż, Ste- 
fan Korzon, Kazimiera Głowacka, proboszcz złotogórki ks. Michał Majewski, dr. Jan 
Offenberg (pierwszy wiceprezes) mec. Zygm. Węsławowicz (skarbnik), dyrektor Syn- 
dykatu Rolniczego“, Mieczysław Porowski (obecny wiceprezes) i dr. Czesław Grabow- 


ski (I-szy sekretarz). 


bliższej zaś okolicy Mińska, w mająt- 
ku swym Nowe Pole, zamieszkuje ks. 
Hieronim Drucki-Lubecki, autor „Sza- 
tana“, „Rejtana“, „Konstytucyi 3 maja“ 
etc. „Szatan“, dramat wierszowany, 
wystawiony był w Mińsku przed laty 
trzema z dużem powodzeniem. Obec- 
nie artyści wileńscy odegrali nieda- 
wno wydany dramat historyczny p. t. 
„Tak umierali litwini*. Sztuka ta, wy- 
stawiona poprzednio w Wilnie, zdoby- 
ła sobie uznanie publiczności. 

I na tem, nie mówiąc o kilku dro- 
bnych, odosobnionych  usiłowaniach, 
kończy się ruch umysłowy tutejszy. 


Życie organizacyjne i filantropia. 


Dla towarzyskiego życia do nie- 
dawna służył tu, jako grunt neutralny, 


Grupa dzieci 93 ochronki Ś-go Józefa z opiekunką i duszą całego 
zakłądu p. Maryą Cząrnocką w środku 


kot. Nappelbaum. 


jedynie tylko klub mieszany, w któ- 
rym, choć dużo polaków doń należało, 
cały pokost zewnętrzny był czysto ro- 
syjski. 

Od czasu, kiedy nam wolno było 
organizować się, powstało „Ognisko“, 
pozostające pod umiejętnym kierunkiem 
ludzi znanych i szanowanych, jak d-r 
Jan Malkiewicz, wiceprezes, adwokat 
E. Iwaszkiewicz etc. Jednakowoż „Og- 
nisko" nie przeciągnęło wszystkich po- 
laków z klubu mieszanego. Wszakże 
„Ognisko* rozwija się i ma wszelkie 
szanse zapewnienia sobie trwałego bytu. 

Szersze warstwy gromadzą się 
w „Sokole*, który także nie jest bez 
dodatniego wpływu na społeczeństwo. 

W chwili rozbudzenia się nadziei 
łudziliśmy się, że Towarzystwo „O- 


świata“ pozwoli nam nieść wysoko po- 
chodnię wiedzy wśród naszego ludu 
miejskiego i wiejskiego. Ale, niestety, 
wszystkie prawa i przywiieje tej insty- 
tucyi zostały martwą literą wobec skrę- 
powania sprowadzającego znaczenie i 
działalność „Oświaty“ do minimum. Na 
szkółki (do 
zwolone przez 
statut) pozwo- 
leń nie dają; o- 
chronek nam 
posiadać nie 
wolno; o krr- 
sach i wykła- 
dach stałych 
mowy niema!.. 
Zaledwie więc 
jakaś czytelnia 
bezpłatna, ja- 
kieś kilka od- 
czytów popular- 
nych, wreszcie Ignacy Witkiewicz, mec. 
pomoc nauczy- jeden z najstarszych dzia- 
cielce prywat- łaczów w Mińsku. Długo- 
x . letni wiceprezes Tow Do- 
nej, uczącej broczynności. 
mniej zamożną 
dziatwę, — oto i wszystko, co nasza 
„Oświata“ może zrobić! A i to niema 
prawie numeru „Minsk. Słowa“, w któ- 
rymby p. Schmidt nie denuncyował 
tej „Oświaty“, jako przyczyny utrzy- 
mywania rzekomego fermentu wśród 
ludności i nastrajania jej przeciwko 
rządowi. 

Prezesem „Oświaty* był od po- 
czątku jej istnienia  nieodżałowany 
i niezapomniany ks. prałat Michalkie- 
wicz. Po jego wyjeździe miejsce zo- 


Szpital Tow. Dobroczynności, pozostaje pod 
głównym zarządem dr. Offenberqa i jest pro- 
wadzony wzorowo (tot. am. Trepki* 


Pralnia dochodowa w ochronce Ś-go Józefa 


Dr. Jan Offenberg, zasłu- 
żony lekarz i gorliwy opie- 


kun szpitala Tow. Dobr. czów Mińska. 


stało niezajętem; obowiązki prezesa 
spełnia znany i energiczny działacz 
społeczny, p. Mieczysław Porowski, 
wice-prezes zarządu. 

Z instytucyi filantropijnych „z wie- 
ku i urzędu* pierwszeństwo należy się 
stuletniemu zgórą Towarzystwu Do- 
broczynności, założonemu przez bisku- 
pa mińskiego, Dederkę. Z uwagi, że 
o instytucyi tej niedawno pismo nasze 
podało obszerniejszy artykuł, rozwo- 
dzić się nad nią nie będziemy. Tem 
bardziej, że staruszka- Dobroczynność 
pomimo dużych zasobów finansowych, 
została nieco zdystansowaną w kierunku 
najważniejszym, bo pod względem 
prowadzenia ochronek, przez znaną za- 
szczytnie w całym Mińsku p. Maurycyą 
Czarnocką, założycielkę, opiekunkę i 
kierowniczkę ochronek S-go Kazimie- 
rza i S-go Józefa. 

Ochronki te powstały przed laty 
siedmiu, kiedy p. Czarnocka mogła u- 
trzymać zaledwie sześcioro dzieci. 
Dziś, drogą urządzania koncertów, ba- 
lów etc., doszło do tego, że w domu 
na własność nabytym daje przytułek 


Nauka slójdu w Twie. Dobroczynności, 
kierunkiem specyalistów wydaje owoce zna- 
komite. 


pod 


i uczy rzemiosł praktycznych sto kil- 
kadziesiąt chłopców i dziewczynek. 

Do czynów filantropii bardzo ra- 
cyonalnej zaliczyć należy rozdawanie 
zimową porą obiadów bezpłatnych przez 
grono pań, z panią A. Łopottową na 
czele. 

Poza organizacyami kulturalnemi, 
towarzyskiemi i filantropijnemi, o cha- 
rakterze czysto polskim, istnieje kilka 
stowarzyszeń innych, mieszanych, 
w których żywioł polski znaczną po- 
siada przewagę. Do takich instytucyi 
należy przedewszystkiem mińskie Towa- 


Stan. Nekanda-Trepka, je- 
den z najstarszych działa- 
Á Długoletni 
członek zarz. Tow. 


Edward Wojniłłowicz. 
długoletni kierownik Tow. 
Rolniczego. 

Dobr. 


rzystwo rolnicze, założone początkowo 
z celem rusyfikacyi kraju, a będące w na- 
stępstwie jedną z najsilniejszych dźwigni 
dla zagrożonego polskiego ziemiaństwa, 
co się stało dzięki niezmordowanej pra- 
cy p. Edwarda Wojniłłowicza, długole- 
tniego kierownika Towarzystwa. 

Dziejów tej instytucyi opisywać 
nie będę, są one zbyt znane i często 
byłyopisywane. Zwłaszcza w 1901 roku, 
kiedy T-wo urządziło głośną wystawę 
rolniczą. Od tej pory datuje się pewien 
zanik działalności T-wa, do którego, 
jak i wszędzie zresztą, przeniknęła apa- 
tya i bezwładność chwili obecnej. 


Ochronka Ś-go Kazimierza. 


Przemysł i handel. 

Mińsk wogóle ma opinię miasta 
handlowego. 

Do tej pory cały ruch w tym kie- 
runku jest sprowa- 
dzony do zwykłego 
handlu sklepowego, 
oraz do tranzakcyi 
leśnych, koncentrują: 
cych się tutaj, zwła- 
szcza od chwili prze- 
niesienia do Miń- 
ska jarmarku leśne- 
go i ustanowienia 
giełdy, mającej tran- 
zakcye w tej dzie- 
dzinie ująć w pewne 
karby. 

Przemysł miński, 
a zwłaszcza jeśli 
brać pod uwagę tyl- 
ko polską wytwór- 
czość, nie zaimpo- 
nuje nikomu ani li- 
czebnie, ani jakoś- 
ciowo. Sprowadza 
się on przeważnie 
do zaspokajania 


R. S<irmunt, b. poseł miński, 
obscnie wiceprezes Tow. 
Rolniczego. 


Urban Krupski, prezes Tow. 
Wzajamnego Kred., czło- 
nek Rady Tow. Rolniczego. 


miejscowych tylko potrzeb. 
polskich istnieje tylko 


Z fabryk 
na większą 


Obiad, a także śniadania i kolacye, odbywa- 

ją się w Tow Dobrocz. w stałych godzinach; 

dzieci karmią się zdrowo i w ilości dosta- 
tecznej. 


skalę prowadzony wyrób powozów i 
bryczek Braci Staroniewiczów, oraz 
warsztaty mechaniczne H. Janiszew- 
skiego. Rozwój tych ostatnich, ma- 
jący do zwalczenia silną i zwartą kon- 
kurencyę żydowską, dowodnie prze- 
konywa nas, że sumienna praca i wal- 
czenie dobrym gatunkiem opłaca się 
nawet w Mińsku. Poza tem w branży 
technicznej istnieją biura: inż. W. Cy- 
wińskiego (turbiny, wodociągi etc.), 
inż. F. Niedbana (instalacye elektrycz- 
ne) i kilka innych. 

Szereg polskich przedsiębiorstw 
kończy garbarnia p. Immrotha. 


Księgarnia W. Makowskiego stanowi wielce ożywiony punkt cen* 
tralny ruchu kulturalnego w Mińsku. 


Handel polski jest u nas zaledwie 
w powijakach. Kilka sklepów kolo- 
nialnych, trochę warsztatów rzemieśl- 
niczych, dwie cukiernie — oto wszystko! 

Jednym z bardzo ważnych poste- 
runków handlowych jest spółka spo- 
żywcza p. f. „Świsłocz”. Rozwija się 
ona dobrze, choć pomału, chociaż nie 
posiada odpowiedniego fachowego kie- 
rownictwa. 

Żywy udział w zarządzie przyjmu- 
je od dłuższego czasu p. Franciszek 
Borsuk, człowiek młody i na naszym 
gruncie przedstawiający typ mniej zwy- 
kły, o szerokich poglądach i dużej 
energii. Pochodząc z bardzo ubogiej 
szlachty powiatu borysowskiego, jedy- 
nie własnej pracy zawdzięcza wybicie 
się na szersze pole w kierunku hand- 
lowym. 

Na zakończenie wspomnieć należy 
o placówce handlowej wprawdzie, ale 
jednocześnie mającej wielkie znaczenie 
kulturalne, t. j. o jedynej w Mińsku 
polskiej . księgarni W. Makowskiego. 
Przed laty dziewięciu i dawniej istnia- 
ła tu mała księgarenka zaledwie, bez 
żadnego szerszego znaczenia. Dopiero, 
kiedy otworzył swą filię fachowy księ- 
garz wileński p. Makowski, sprawa 
handlu słowem drukowanem weszła na 
inne poważniejsze tory. Obecnie księ- 
garnia pozostaje pod głównym zarzą- 
dem  wspólniczki właściciela, p. 
Woytkiewiczówny i przy współudziale 
pomocniczym p. E. Szystowskiej. 

W. D. 


Mińsk Litewski 


Mińska elektrownia, 
skonale opłacające się miastu i pozostają- 
ce pod kierunkiem komisyi, na czele której 
stoi w charakterze prezesa Emanuel Obrą- 


przedsiębiorstwo do- 


palski. (Fot, Nappelbaumj. 


y eE 
ILA. 


Korespondencya wlasna Swiata”. 


„ILA“—czyli Międzynarodowa wysta- 
wa żeglugi powietrznej (Internationale 
Luftschiffahrtausstellung) otwartą została 
w sobotę ubegłą we Frankfurcie nad 
Menem, 

Ostatniemi czasy, dzięki udatnym wzlo- 
tom Zepellina, Parsevala, a przedewszyst- 
kiem Wrighte'a, problem latania w prze- 
strzeniach uważać można za rozwiązany; 
jedynie same aparaty awiacyjne mogą 
być udoskonalone. 

Ażeby szerokim masom uprzystępnić 
poznanie tej zdobyczy nauki, a jednocze- 


Wnętrze gmachu wystawy balonów w Frankfurcie nad Menem. 


śnie zachęcić wynalazców, podjęto myśl 
urządzenia wystawy frankfurckiej. 

Przedstawia się ona imponująco, clioć 
do wykończenia jej bardzo daleko. 


Wystawa mieści się na olbrzymim 
placu, centrum którego stanowi prze- 
pyszna „Halla uroczystości*. Mieści ona 


w sobie bardzo wiele ciekawych okazów. 
Przedewszystkiem zwraca uwagę świet- 
nie wypracowany  awiator  Wrighte'a, 
o kształtach dziwacznych i skrzydłach zda 
się lada chwila gotowych do lotu... Fleg- 
wiada przybycie wynalazcy na koniec b. 
miesiąca Opodal wystawiono  aerostaty 
fabryki miejscowej Eulera i to fabryki nie- 
małej, bo zatrudniającej przeszło 200 ro- 
botników. Tutaj też na postumencie spoczywa 
gondola motorowa Parsevala, zbudowana 
przez N.A. G. w Berlinie. Gondola ta pozor- 
nie wydaje się tak ciężką, iż nie podobna 
przypuszczać, że aparat ten jest w stanie 
unosić się w powietrzu... Pierwszy wzlot 
gondoli zapowiedziano na koniec b. m.; 
będą to dnie konkursu międzynarodowego 
aeroplanów i t. zw. „Derby powietrzne”. 

Napróżno oko szuka balonu Zeppelina, 
on sam bowiem za jakieś dwa tygodnie 
dopiero pojawi się na balonie Z. III, dla 
którego budują specyalną hallę. 

Olbrzymia halla rozbrzmiewa echem 
tysiąca maszyn, będących w ruchu, a słu- 
żących do obróbki rozmaitych części apa- 
ratów awiacyjnych. Powszechne zaintere- 
sowanie na wystawie wzbudza najnowsze 
arcydzieło Kruppa. Jest niem precyzyjnie 
skonstruowana armata szybkobijąca, do 
niszczenia balonów wojskowych prze- 
znaczona. System armaty-kartaczownicy, 
działający automatycznie. Nośność pocis- 
ków jest wprost niesłychana, a lufa może 
być nastawioną we wszystkich kierunkach, 
nawet całkiem prostopadle. Nabita raz 
jeden daje 200 strzałów, a jak świadczy 
poszarpana opona balonu, złożona obok, 
armata działa „bez zarzutu*. Naprzeciw 
stoi potwornie wielki automobil o sile 52 HP., 
zbudowany w nadreńskich zakładach me- 
talurgicznych, mieszczący też armatę do 
ostrzeliwania balonów. Zarówno korpus 
jak i koła automobilu pokryte są grubym 
pancerzem (patrz rysunek). Wokoło usta- 
wione fotografie dają dokładne pojęcie, 
jak się dokonywa dzieła zniszczenia. Tutaj 
też stoi stare działo używane przeciw ba- 
lonom w ostatniej wojnie francusko-prus- 
kiej. Niemniejsze zainteresowanie wzbudza 
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aparat awiacyjny systemu d-ra Gans'a 
z Monachium, o kształtach olbrzymiego 
ptaka, z wyraźnie zarysowaną głową 
i skrzydłami etc. Aparatowi temu znawcy 
wróżą wielki sukces. W pośrodku halli 
umieszczono stary balon „Preussen*, two- 
rząc w ten sposób pewien rodzaj rotundy, 
gdzie stoją stoliki i gdzie można zwątlone 
siły pokrzepić. Poza tem dużo tutaj bar- 
dzo interesujących modeli. Szerokie scho- 
dy prowadzą na pierwsze piętro halli, 
gdzie się też mieści dział historyczny wy- 
stawy. Mijamy niezliczone kramy z wy- 
Stawową tandetą i pamiątkami, w których 
najczęstszym motywem jest Zeppelin, śmie- 
jemy się do rozpuku przed cyklem kary- 
katur treści aeronautycznej rysowników 
„Simple'a* i znajdujemy się naraz w mu- 
zeum historycznem wystawy. Bogaty zbiór 
dzieł, grawiur, sztychów etc., dotyczących 
żeglugi powietrznej w kilku językach i nad- 
zwyczajnie interesujące mapy  Perthesa 
w wielkiej obfitości. 

Na ścianach portrety aeronautów— od 
braci Montgolfierów aż do Zeppelina. Cieka- 
wy jest cykl karykatur angielskich oraz 
gazety z opisem wzlotu balonu Charlicćr'a 
(1783). Oglądając te gabloty, łatwo przyjść 
do wniosku, że ludzie od dawna już my- 
śleli o tem, by wzorem ptaków módz 
wznieść się w powietrze. 

Bogato jest też reprezentowaną współ- 
czesna literatura aeronautyczna, a szczegól- 
niej rzuca się w oczy dzieło p.t. „Od Ikara do 
Zeppelina*. Po obejrzeniu muzeum, znaj- 
dujemy się znów na placu, który powoli 
zamienia się na piękny park angielski. 
Gra muzyka. W wytwornej Café Asto- 
ria wystawa strojów i klejnotów, bo 
w dniu otwarcia wystawy zjechała się cała 
finansyera frankfurcka. Obok przepięknej 
wioski japońskiej mieści się „Korbplatz* 
czyli plac wzlotów, na tylnym planie 
którego wzniesiono szereg halli balono- 
wych (patrz. rys.). Srodkowa o gigantycz- 
nych rozmiarach przeznaczoną jest dla 
Zeppelina. Lada dzień spodziewanym jest 
tutaj Parseval, później Zeppelin. Wkrótce 
przybędą tutaj Wright i Farman. Wogóle 
największy ruch zacznie się za jakieś 
dni 12, a wtedy wystawa będzie już zu- 
pełnie wykończoną w całej swej okaza- 
łości. 

Jerzy Guranowski. 


C 


Frankfurt n, M. 


Akademia cierpliwości. 


Niedawno odbyła sie wy- 
stawa prac dzieci szkoły dla 
niedorozwinietych przy ulicy 
Obożnej. 


Sto lat temu Wichman nazwał bar- 
barzyństwem nacinanie dziąseł u nie- 
mowląt, by ułatwić im ząbkowanie. 
Wyśmiano go. — Jak można przeczyć 
tak oczywistej prawdzie, jak chorobom 
ciężkieg» ząbkowania? 

Sto lat temu mniej więcej Gug- 
genbiihl zajął się nauką dzieci niedo- 
rozwiniętych. Minister oświaty wdraża 
przeciw niemu śledztwo sądowe, towa- 
rzystwo lekarskie nazywa go szarlata- 
nem. Jak można kształcić idyotę? 

W nauce, jak w sztuce, jak w ży- 
ciu codziennem, traf tylko pozwoli nie- 
kiedy nowej idei odrazu wzrosnąć, za- 
zielenić się, pokryć kwieciem, wydać 
owoc. Ot, nie dostrzeżono w porę, 
kiedy można było jeszcze wyrwać z ko- 
rzeniem nową myśl. Ogół musi ob- 
wąchać, ponadgryzać, oswoić nos, oko, 
ucho, pokiwać głową, a trwa ta praca 
długie lata. 

Dziś ma już zagranica dziesiątki 
zakładów wychowawczych dla dzieci- 
idyotów, szkół dla dzieci z niedoroz- 
wojem umysłowem, ma ogromną lite- 
raturę przedmiotu i liczne rzesze pra- 
cowników, którzy czerpią z tego źródła 
setki tysięcy dolarów, franków, marek, 
a gdzie ordery, a gdzie rangi, stopnie 
naukowe? 

U nas cicho jeszcze. 
teryalnie, okradzeni i okradani kultu- 
ralnie, przeżywamy w tej dziedzinie 
okres obwąchiwania. 

Z niedowierzaniem, z lękiem nie- 
ledwie wkraczała publiczność w progi 
szkoły dla dzieci, cofniętych w rozwo- 
ju, na ulicy Oboźnej w Warszawie. 

— Oplują nas, pokąsają, w naj- 
lepszym razie poplamią jasne bluzki, 
czy ciemne tużurki. 

I z uczuciem ulgi publiczność 
stwierdzała, że jestto zwykła szkoła, 
bogatsza tylko w środki pomocnicze, że 
jestto zwykła wystawa prac uczniow- 
skich, tylko uboższa w efektowne okazy. 

Wazoniki, gniazdka, popielniczki 
z gliny, teczki, koszyczki z papieru, 
plecionki, wieszadła do ręczników, 
wreszcie próby ćwiczeń piśmiennych. 

Dzieci świątecznie uastrojone, u- 
przejme, zadowolone: 

— Nasza wystawa! 

Ile mozolnej pracy włożono, ile 
sił zużyto, by w krótkim stosunkowo 
czasie z dzieci nienormalnych, stoją- 
cych na różnych szczeblach niedoroz- 
woju umysłowego, stworzyć gromadkę 
uczniów i uczenie o koleżeńskiem 
współżyciu, przechodzących systema- 
tycznie kurs szkolnej nauki —tego go- 
ście wystawy zrozumieć nie mogli. 

Idąc za przykładem zagranicy, 
stworzyliśmy sanatorya dla dzieci. dal- 
szy byt ich zdaje się być zabezpieczo- 
nym. Jestto bezsprzecznie duży plus 
w naszej gospodarce społecznej. 

Jednakże, jak mówi odezwa 153 
Koła wpisów, „rodzice mogą swe fi- 
zycznie słabe potomstwo wysyłać i do 
zagranicznych uzdrowisk, ale umysło- 


Biedni ma- 


Krzemieniec, droga na cmen- 
tarz. 


wo słabe muszą się uczyć w polskiej 
szkole, w polskim języku, w kraju*. 
Przytem największy zastęp uczniów 
dostarczają sfery niezamożne. 

Kiedy w przytułku dla słabowitych 
niemowląt zapytałem kierownika, czy 
warto tyle poświęcać trudu, by tak 
drobne osiągać korzyści, odpowiedział: 

— Poszukując dla nich wzorowych 
warunków rozwoju, przynosimy poży- 
tek ogółowi niemowląt. 

Toż samo powiedzieć 
szkole przy ulicy Oboźnej. 

— Metody nauczania, wypracowa 
ne wśród tych i dla tych dzieci, wzo- 
rem są dla dzieci normalnych. 

Nauczycielka, która przez pewien 
czas gościć tu będzie, będzie miała 
jasny wykład, dużo cierpliwości i po- 
błażliwości, a w duszy łagodną wdzięcz- 
ność i cześć korną dla radosnego prze- 
pychu normalnej umysłowości dziecka. 
Szkoła dla dzieci niedorozwiniętych 
jest dla personelu — akademią cierpli- 
wości. J. Korczak. 


można 0 


Tam, gdzie się Słowacki 
urodził. 


Towarzystwo krajoznawcze nie zalega 
pola. Po kilku udanych a miłych wyciecz- 
kach w okoiice, bliższe Warszawy, zorgani- 
zowała się, pod wodzą niestrudzonego p. 
Al. Janowskiego, dalsza wyprawa na Wo- 
łyń, specyalnie do Krzemieńca i jego oko- 
lic. W wycieczce brało udział dwadzieścia 
kilka osób obojga płci z Królestwa, Litwy 
iz Rygi. Piękne, choć smutne wspomnienia 
wiążą się z Krzemieńcem. Piękne, bo lice- 
um krzemienieckie i cała grupa znakomi- 


Domek p. Bócu, matki Słowackiego, gdzie zmarła, przeży- 


wszy syną. 


Krzemieniec. Kościół porośnięty drze- 
wami — restauracyi zabroniono. 


tych a zasłużonych ludzi, w niem pracują- 
cych i z niem związanych—to zaszczytne 
świadectwo i pomnik literatury, nauki i kul- 
tury polskiej z pierwszej połowy XIX wie- 
ku. Smutne, bo z tego wszystkiego po- 
zostały, siłą przemocy, zniszczone tylko 
pamiątki... W Krzemieńcu przyszedł na 
świat Juliusz Słowacki. Tu mieszkała i u 
marła matka poety, z domu Januszewska, 
za drugim mężem Dr. Bócu... 
Zwiedzano różne domki i dworki, zwią- 
zane z imieniem poety, świeżo odrestaurowa- 
ny kościół katolicki, a także kilka kościo- 
łów zamienionych na cerkwie, zwiedzano 
dużo miejsc i pamiątek, a na grobie matki, 
znajdującym się na cmentarzu, dziś pra- 
wosławnym, złożono jeden wieniec z ży- 
wych kwiatów, przywiezionych z Warszawy, 
drugi wieniec, z Piotrkowa—w kościele ka- 
tolickim... k 


Z tegorocznego jarmarku w Jarmolińcach. 


Główny na Podolu jarmark w Jarmolińcach obfituje w rodzajowe obrazki. 
p. Z. uchwyciły ich malowniczą stronę. 
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Amatorskie zdję- 


Fot. E. Pierzchalski, Kraków. 


Zjazd internistów polskich. 


Przed laty dwudziestu odbył się 
pierwszy w Europie zjazd internistów 
(lekarzy chorób wewnętrznych) w Niem- 
czech. Za przykładem tym poszły 
wnet inne kraje i zjazdy internistów 
upowszechniły się od tego czasu jako 
znakomity środek postępu tej najroz- 
leglejszej gałęzi wiedzy lekarskiej. 
Polscy specyaliści tego działu, wsku- 
tek ogólnych anormalnych warunków 
naszego bytu, nie występowali dotych- 
czas nigdy, jako grupa oddzielna; 
wsiąkali zawsze w zjazdy obce, z któ- 
rych niejeden  uświetniony został 
udziałem znakomitych uczonych i le- 
karzy polskich, bez słusznej korzyści 
moralnej, jaką dzięki zdobyczom ich 
mogła była odnieść sława polskiej 
nauki i polskiego imienia. 

Nauka ta pracowała i pracuje do- 
tąd w warunkach z pewnością najgor- 
szych, jakie istnieją w Europie. Klęski 
i polityczny upadek nasz odbiły się 
tu równie dotkliwie, jak w innych 
dziedzinach życia; ubezwładnieni, zu- 
bożali, wyniszczani kulturalnie przez 
tych, którym nas losy poddały, mo- 
gliśmy byli zginąć bez śladu w po- 
wszechnym ruchu naukowym Europy. 
W największej dzielnicy polskiej, w kra- 
ju dziesięciomilionowym, brak ogniska 
uniwersyteckiego, któreby wytwarzało 
zastępy ludzi nauki i równocześnie 
pozwalało im pracować doświadczalnie, 
a nieliczne prywatne zakłady lekarskie 
stoją tylko poświęceniem się jednostek 
i walczą z niedostatkiem materyalnym. 
Podobnie niekorzystnie przedstawiają 
się stosunki w dzielnicy poznańskiej. 
Szczęśliwsza Galicya, zmuszona odra- 
biać stuletnie zaniedbania nieproszo- 
nych opiekunów, kłaść musi nacisk 
na praktyczną przedewszystkiem stro- 
nę sprawy. Tak czynią mianowicie 
szpitale, zostające pod zarządem kra- 
jowych władz autonomicznych, krępo- 
wane zresztą także brakiem dostatecz- 
nych środków materyalnych. Z nie- 
licznych zakładów prywatnych jedno 
tylko sanatoryum zakopiańskie, stwo- 
rzone i prowadzone przez d-ra Kazi- 


Rok IV. Ne 31 z dnia 31 lipca 1908 r. 


mierza Dłuskiego, odznacza się chlub- 
nie tem, że łączy w sobie szczęśliwie 
zadania praktyczne z naukowemi. Po- 
zostają—-na cały dwudziestomilionowy, 
starą kulturę posiadający naród — dwa 
uniwersytety, dwie kliniki publiczne, 
w Krakowie i we Lwowie, które je- 
dnak również nie mogą spełniać na- 
leżycie zadań naukowych, raz dlate- 
go, iż praktyczne wykształcenie dziel- 
nych lekarzy jest dziś najważniejszą 
potrzebą społeczeństwa, powtóre z po- 
wodu niesłychanego sknerstwa rządu 
austryackiego na cele naukowe. 

Te wszystkie czynniki sprawiają, 
że Polska wydaje pracowników nauko- 
wych niezmiernie mało w stosunku do 
swej intelektualnej możności. Na prze- 
kór fatalnym warunkom jednak leka- 
rze polscy usiłują iść z prądem postę- 
pu, pokonywują przeszkody zewnętrz- 
ne i, zawdzięczając to swej niespoży- 
tej energii i żądzy wiedzy, naogół 
stoją na tej samej wyżynie, co obcy, 
pracujący w warunkach o tyle szczę- 
śliwszych. Wśród internistów polskich, 
podobnie jak wśród przedstawicieli 
innych gałęzi medycyny, nie brak 
pierwszorzędnych powag, nie brak zna- 
komitych praktyków, ani badaczy. 
Gdy obliczenie wykazało, że na zie- 
miach polskich praktykuje przeszło 
3,000 lekarzy-internistów, wyłoniła się 
przed dwoma laty, na ówczesnym o- 
gólnym zjeździe przyrodników i leka- 
rzy we Lwowie, myśl zwołania zjazdu 
specyalnego, którego potrzebę z dawna 
już odczuwano. 

Na skrystalizowanie się tej myśli 
wpłynął szereg innych jeszcze donio- 
słych motywów. 

Z natury rzeczy zadanie internisty 
łączy się najściślej z całym splotem 
ważnych i żywotnych, niekiedy palą- 
cych wprost kwestyi społecznych, ma- 
jących dla nas właśnie, jako narodu 


podbitego i walczącego, szczególne 
znaczenie. W tych sprawach inter- 
niści polscy zaznaczali zawsze swój 


czynny i nader doniosły udział. 
starczy wymienić 


Wy- 
walkę z gruźlicą, 
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Grupa pamiątkowa ze zjazdu internistów polskich. 


która w Polsce może uchodzić niemal 
za wroga narodowego, a której zwal- 
czanie pozostawione jest prawie w zu- 
pełności naszej prywatnej inicyatywie, 
aby zrozumieć, jak ściśle wiąże się 
zadanie lekarza-internisty z zadaniem 
społecznego działacza. Niema u nas 
jednej instytucyi, poświęconej szerze- 
niu zdrowia publicznego, w którejby 
nie było inicyatywy lub czynnego 
współudziału świata lekarskiego. Po- 
trzeby naszego kraju są tu tak od- 
rębne, że zaspokajanie ich wymaga 
specyalnego porozumienia się lekarzy 
polskich. Zaden zjazd obcy nie może 
brać pod uwagę potrzeb, wypływają- 
cych z odrębnych warunków naszego 
bytu. Może to uczynić tylko zjazd 
polski. Obok względów naukowych, 
zawodowych, społecznych, zaważył na 
szali jeszcze wzgląd narodowy: zrozu- 
miała i uprawniona chęć zadokumento- 
wania jedności, nie zniweczonej żadny- 
mi podziałami. 

Z tych potrzeb i z tych idei zro- 
dził się pierwszy zjazd polskich inter- 
nistów. Obawa, jaka istniała chwilo- 
wo, czy dla obrad jego znajdzie się 
dostateczny materyał naukowy, okaza- 
ła się zupełnie płonną. Mimo nieko- 
rzystnych warunków, w jakich inter- 
niści nasi pracują, dało się przecież 
ułożyć program bardzo pokaźny i nie- 
obojętny dla postępu nauki. 

Kraków zaroił się od lekarzy, 
przybyłych ze wszystkich stron Pol- 
ski: z Warszawy, z Poznania, ze Lwo- 
wa, z Kijowa, z Wilna; charaktery- 
stycznym objawem był liczny stosun- 
kowo udział lekarzy z miast, a nawet 
miasteczek prowincyonalnych Króle- 
stwa i Galicyi; nie brakło przedstawi- 


cieli polskiego świata lekarskiego 
z drugiej półkuli, z kolonii polsko- 
amerykańskich. Gości tych powitał 


serdecznie stary Kraków, powitały wła» 
dze krajowe, Akademia, oba uniwer- 
sytety, korporacye naukowe. 

Obrady trwały trzy dni. Nie mo- 
gąc tu wchodzić w szczegóły, należy 
zapisać, że znaczną część obrad za- 
jęła sprawa walki z gruźlicą, której 
poświęcono sześć referatów i wiele go- 
dzin wyczerpującej dyskusyi; szcze- 


gólne zajęcie wzbudził referat d-ra 
Dłuskiego na gruncie doświadczeń, 
zdobytych w sanatoryum zakopiań- 
skiem, które w ciągu niewielu lat zy- 
skało sobie tak zasłużoną sławę; przed- 
miotem obrad była także nowa meto- 
da leczenia grużlicy d-ra Krokiewicza 
z Krakowa, o której ostatnimi czasy 
wiele mówiono w kołach lekarskich. 
Obszernie omawiano także na zjeździe 
Sprawę zwalczania gotowych prepara- 
tów lekarskich, fabrykowanych prze- 
ważnie za granicą, które, bez żadnej 
najczęściej korzyści dla zdrowia, mi- 
liony wyciągają z kieszeni hipnotyzo- 
wanej uporczywą reklamą publiczności 
naszej. Realną zdobyczą zjazdu jest 
utworzenie „Związku prasy lekarskiej 
polskiej“, do którego przystąpiły już 
prawie wszystkie wychodzące u nas 


czasopisma lekarskie:(jest ich ogółem 17). 

Pierwszy zjazd internistów pol- 
skich powiódł się w zupełności. „Trud- 
ności zostały przełamane—-oświadczył, 
zamykając obrady, prezes zjazdu, prof. 
Antoni Gluziński,—a zadatki na przy- 
szłość okazały się tak pokaźne, iż 
dalsze zjazdy coraz bardziej będą się 
niezawodnie udawały. Gruźlica, rad 
i cały szereg innych poruszonych te- 
matów wykazały, że interniści polscy 
nie mają powodu wstydzić się swego 
zjazdu. Stać nas na wspólne zebrania 
i wspólną pracą dojdziemy do twór- 
czych wyników*. 

Stała instytucya „Zjazdów inter- 
nistów polskich“ została powołana do 


życia. Najbliższy zjazd odbędzie się 
za dwa lata. 
Kraków. Wak. 


Zgon Zygmunta Noskowskiego. 


Przewidywane od niedawnego cza- 
su polepszenie w zdrowiu Zygmunta 
Noskowskiego było pozornem... w pią- 
tek wieczorem, d. 13 b. m., zakoń- 
czył życie autor „Stepu* — po ciężkich 
cierpieniach sercowych, które w kilka 
miesięcy zniszczyły jego potężny itak 
jeszcze żywo- 
tny organizm. 
Zygmunt Nos- 
kowski schodzi 
do grobuw wie- 
ku, w którym 
mógł jeszcze 
długo pracować 
dla pożytku i 
na chwałę pol- 
skiej sztuki. U- 
rodzony  2-go 
» maja 1846-go r. 
w Warszawie już 
za młodzień- 
czych- gimna- 
Zygmunt Noskowski. Zyalnych lat ob- 


jawiał niepos- 
polity talent muzyczny i próbował 
sił swoich w kompozycyi. Były to 


czasy dla muzyki polskiej niezbyt po- 
myślne — jedynie blask talentu Mo- 
niuszki rozświetlał niezbyt jasny ho- 
ryzont ówczesnej polskiej twórczości; 
świetne tradycye „szkoły głównej mu- 
zyki* zamierzał dopiero wskrzesić Apo- 
linary Katski, zakładający w r. 1861-ym 
Instytut muzyczny w Warszawie. Po 
ukończeniu gimnazyum został też No- 
skowski uczniem tej świeżo powstałej 
szkoły, gdzie pracował nad teoryą 
iskrzypcami pod kierunkiem Moniuszki 
i Kątskiego. Po krótkotrwałem zaję- 
ciu jako skrzypek orkiestry operowej, 
pierwszym etapem jego karyery arty- 
stycznej była posada nauczyciela mu- 
zyki i śpiewu w Instytucie ociemnia- 
łych; już na tem polu zaznaczył swo- 
ję działalność wynalezieniem pisma 
nutowego dla ociemniałych, który to fakt 
zaznajomił zagranicę po raz pierwszy 
z jego nazwiskiem. Chęć do rozwoju, 
do dalszej pracy — nie pozwalała mu 
poprzestać na tym stopniu wykształ- 
cenia, jakie wyniósł z konserwatoryum. 


Poparty stypendyum Towarzystwa mu- 
zycznego, wyjechał tedy Zygmunt No- 
skowski w roku 1873-im do Berlina, 
gdzie przez trzy lata oddawał się nad- 
zwyczaj sumiennym  studyom pod 
kierunkiem słynnego pedagoga i teo- 
retyka, Fryderyka Kiela. Owocem stu- 
dyów była symfonia A-dur, która mu 
zjednała jak najlepszą ocenę krytyki, 
następstwem zaś owego powodzenia 
otrzymanie posady dyrektora Towa- 
rzystwa śpiewaczego „Bodan* w Kon- 
stancyi. Przez cztery lata przebywał 
Noskowski za granicą —dopóki, powo- 
łany na dyrektora Warszawskiego To- 
warzystwa Muzycznego, nie wrócił do 
kraju. 

I tu zaczęła się owocna praca 
na polu krzewienia kultu muzyki na- 
rodowej walka z zamiłowaniem do 
tradycyjnej w Warszawie „włoszczyz- 


ny“, Oraz praca kompozytorska na 
szerszą skalę. 
Od roku 1888 rozpoczyna No- 


skowski również działalność jako pro: 
fesor kompozycyi w Instytucie mu- 
zycznym, na którem to stanowisku 
zostawał do ostatnich chwil swego 
życia. Po ustąpieniu z Towarzystwa 
muzycznego (w r. 1902-im), był przez 
ostatnie cziery lata kapelmistrzem 
warszawskiej Filharmonii. 

Doskonały stylista, był też Z. No- 
skowski przez długie lata sprawozdaw- 
cą muzycznym Kuryera Porannego, 

Dzisiaj, kiedy odszedł od nas — 
kiedy z wyrazami czci i hołdu patrzy- 
my na tak owocną działalność jego 
życia—przedewszystkiem zwracamy się 
ku jego kompozycyom, które pozosta- 
ną tem żywem świadectwem jego ta- 


lentu — które będą dalej żyły pośród 
nas. Noskowski -— poza wiedzą, któ- 
rą zdobył usilną pracą, posiadał o- 


gromną łatwość i płodność, tworzenia; 
dzięki tej łatwości umiał być w kom- 
pozycyi wszechstronnym — nie było 
prawie rodzaju, któregoby nie próbo- 
wał—indywidualność jego krystalizowa- 
ła się jednak najsilniej w kierunku li- 
rycznym oraz epiczno-opisowym — 
zwłaszcza na tle rodzimej nuty czy 
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ludowego tańca; kiedy pragnął „moder- 
nizować* i „dramatyzować”, stawał się 
nieszczerym —sztucznym — i dlatego 
głównie jego opery („Livia Quintilla* 
i „Wyrok*) nie doznały powodzenia, 
mimo bardzo poważnych zalet arty- 
stycznych. Zato jego pieśni niektóre 
(„Stach*, „Skowroneczek*, „Serce pęka 
mi z bolu“ etc.), tak znany „Polonez ele- 
gijny*, a przedewszystkiem z dzieł 
większych: „Step“ oraz symfonia „Od 
wiosny do wiosny“, dzięki swemu cha- 
rakterowi liryczno - opisowemu, który 
najlepiej odpowiadał twórczości No- 
skowskiego—są dziełami pierwszorzęd- 
nego znaczenia i będą trwałemi pom- 
nikami działalności jego na niwie na- 
szej sztuki. 

Niewykończonem—ostatniem dzie- 
łem Noskowskiego jest „Zemsta za 
mur graniczny*; należy mieć nadzie- 
ję, że będzie możliwość usłyszenia 
u nas tej opery, której częścią cha- 
rakterystyczne, częścią liryczne tło do- 
skonale podobno uchwycił autor „Ste- 
pu“. 
Dorobek twórczy zmarłego artysty 
przedstawia się imponująco. Prócz 
wymienionych już oper i większych 
utworów symfonicznych, napisał na or- 
kiestrę waryacye: „Z życia narodu“, 
(na temat Preludyum A-dur Chopina), 
uwerturę „Morskie Oko“, Fantazyę gó- 
ralską, dwie symfonie, szereg wodewi- 
lów, obrazów ludowych scenicznych 
(„Chata za wsią“), nawet operetek 
(„Don-Kiszot* i „Warszawiacy za gra- 
nicą“), fantazyę choreograficzno-ope- 
rową: „Swięto ognia*, kilka kantat, 
kilka większych kompozycyi na chóry 
i orkiestrę („Świtezianka*, „Rok w pie- 
śni ludowej“, „Jasio“, „Powrót'); w za- 
kresie muzyki kameralnej przysporzył 
literaturze muzycznej polskiej bardzo war- 
tościowy kwartet na fortepian, skrzypce, 
altówkęi wiolonczelę, oraz dwa kwartety 
smyczkowe; prócz tego pozostawił zbiór 
(około 80) pieśni solowych i dużą 
liczbę pomniejszych utworów fortepia- 
nowych, przeważnie na rytmach ludo- 
wych opartych. 

Muzyką ludową zajmował się pil- 
nie, czego wyraz znajdujemy w wy- 
dawnictwie pieśni litewskich, oraz Glo- 
gera „Pieśni ludu polskiego“. 

Z zakresu teoretycznego napisał 
wykład praktyczny „Fugi* (dla użytku 
konserwatoryum). 

W  bistoryi muzyki polskiej na- 
zwisko Zygmunta Noskowskiego bę- 
dzie miało swoje trwałe i niezapo- 
mniane znaczenie. 

Hołd jego talentowi, trudom i pracy! 


Henryk Opieński. 


Z TRYOLETÓW. 


W rocznicę Wagramu. 


Jego imię— Bonaparte, 
Jak dalekiej burzy imię; 
Błyskiem gromu z chmur wydarte, 
Jego imię— Bonaparte. 
W purpurową dziejów kartę 
Wtopił szpony swe olbrzymie 
| wyszarpał: Bonaparte, 
| podpisał burzy imię. 
M. M. Poznański, 


Ostatni przeor na Bielanach. 


Zmarły przeor L<amedułów, ś.p. O. Feliks 


, O. Zegartowski, nstatni żyjący kameduła 
Marczewski. 


na Bielanach. 


Ze śmiercią o. Floryana Marczewskiego, ostatniego przeora kamedułów na Bielanach, zwi- 
nięty klasztor, który ufundowali niegdyś królowie polscy, staje się tylko pamiątką prze- 
szłości, którą pył zapomnienia coraz to grubszą warstwą pokrywa. Niegdyś miejscowość 
słynna, którą w drugi dzień Zielonych Świątek odwiedzały iradycyjnie tłumy pobożnych, 
poczyna świećić pustką i samotnością. W trzynastu małych domkach, gdzie niegdyś zna- 
komici panowie polscy szukali ukojenia chrześcijańskiego i pokuty za grzechy, tylko je- 
dną jeszcze celę zajmował Ojciec Zegartowski, ostatni kameduła z Bielan. Ojciec Flo- 
ryan Marczewski umarł w przytułku św. Stanisława dla nieuleczalnych. Urodzony w r. 
1836 w twierdzy Modlin, pochodził z rodziny bardzo zamożnej. Przez dłuższy czas był 
światowcem. W szóstym dziesiątku lat wieku ubiegłego znały go koła złotej młodzieży 
jako gentlemana o szerokim geście. Nagle jednak zniknął z horyzontu wesołego życia. 
Napróżno szukali go przyjaciele—rodzina odpowiadała tajemniczemi półsłówkami. Dopie- 
row r. 1861 ujrzano go w habicie kameduły. W r. 1862 złożył śluby zakonne i niebawem 
zasłynął jako znakomity mówca. Przez długi szereg lat był przeorem klasztoru na Biela- 
nach. Zwłoki cichego pracownika spoczęły na cmentarzu Powązkowskim—w podziemiach 
kościoła klasztornego nie było już dla nich miejsca. 5. 


Upadek gabinetu Clemenceau. 


W przededniu zamknięcia Izby, w chwili 
gdy nikomu ani śniło się o możliwości 
obalenia potężnego premiera, akademicka 
dyskusya o lekkomyślnej gospodarce ex- 


Teofil Delcasse 


ministra marynarki, Thomsona, wywołała 
katastrofę. Clemenceau, zobaczywszy na 
trybunie swego zaciętego antagonistę Del- 
cassć'ego, stracił zimną krew i ciął tak 
silnie, iż sam stracił równowagę. Minister- 
stwo Clemenceau datowało od dnia 23 paź- 
dziernika 1906, trwało ? lata i 9 miesię- 
cy, pod względem czasu utrzymania się 
u władzy ustępuje jedynie ministerstwu 
Waldeck- Rousseau. W. 


Arystydes Brand, 


Nowy prezes gabinetu francuskiego 
ma zaledwie 47 lat, jest deputowanym do- 


B. prezes ministrów, Clemenceau. 
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Arystydes Briand, następca Clemenceau. 


piero od 1902 roku, a od 1906 ministrem 
oświaty i wyznań, a ostatnio sprawiedliwo- 
ści. Briand był twórcą i projektodawcą 
prawa o rozdziale Kościoła z państwem. 
Niegdyś redaktor naczelny anarchistycznej 
„Lanterne"—dziś wyznaje zasadę: co inne- 
go,gdy byłem publicystą, a co innego, gdy 
jestem ministrem. Znakomity mówca i ci- 
chy współzawodnik Clemenceau, zapowia- 
da ciąg dalszy polityki swego poprzednika. 

W. 


Smierć „króla na wygnaniu”. 


Podnosząc uparcie prawa swoje kró- 
lewskie, zmarł awanturniczy pretendent do 
tronu hiszpańskiego— Don Karlos. 

Urodzony w r. 1848 w Lublanie, stra- 
cił właściwie wszelkie, nawet formalne pra- 
wa do tronu hiszpańskiego, których ojciec 
jego Jan Karol wyrzekł się w r. 1861. 
Odziedziczywszy jednak nowe pretensye 
po Don Karlosie, drugim synie Karola 1V-go, 
króla Hiszpanii, wystąpił w r. 1872 jako 
książę Madrytu i rozpoczął powstanie kar- 
listów. Z różnem powodzeniem walczyli 
jego zwolennicy do r. 1876, w końcu zło- 
żyli broń pod Pampeloną, a Don Karlos 
wyjechał do Paryża. 

Od wielu lat mieszkał stale w pałacu 
Loredana w Wenecyi. Często widziano 
go na Lido lub na Merceryi, albo też na 
własnym jachcie na Canal-Grande. Od cza- 
su tragicznej śmierci cesarzowej Elżbiety 
Don Carlos żył w strachu przed anarchista- 
mi i prosił nawet władze weneckie o straż 
dla siebie. 


Don Carlos z córką na przechadzce 


Rzeczoznawcy i dziennikarze w Brzeziu. 


Wojewódzki, dr Malinowski, dr. Servkowski, 

dr. Łagowski, dr, Certowicz z Włocławka, J. Grzego 

Białob k , mag favm., a tuż zanim w biatej aBa SE syn bar. 
Jakowski, dr. Jaworski. II-ci rząd. dy. 


Brzezie i nowoodkryty 
zdrój „Wieniec” 


W pięknej majętności bar. Leo- 
polda Kronenberga, Brzeziu, położonej 
o kilka minut jazdy koleją Wiedeńską 
od stolicy Kujaw, Włocławka, odbyły 
się dwa zebrania o celach bardziej o- 
gólnych. 

Pierwsze z tych zebrań zorganizo- 
wał z okolicznych mieszkańców ener- 
giczny administrator dóbr Brzezie, p. 
Józef Grzegorzewicz. Zebranie to mia- 
ło charakter majówki, a połączone by- 
ło z poświęceniem nowego, „w minia- 


turze“ zakładu kąpielowego w Brzeziu 
i jednocześnie przyniosło na rzecz 
brzeskiej szkółki początkowej spory 


zasiłek pieniężny. 

Drugie zebranie zorganizował w dn. 
11 lipca sam właściciel Brzezia, a to 
w celu określenia przez ludzi kompe- 
tentnych charakteru nowoodkrytego na 
terytoryum folwarku „Wieniec“ źródła. 

Nie sposób zaprzeczyć, że źródło 
wytryska w miejscowości nie tylko pod 
względem swego położenia uroczej, 
ale nadto nader hojnie jeszcze uposa- 
żonej przez naturę w doskonałe wa- 


Polak, 


rząd na dole od strony lewej do prawej: inż. ge 
Sokołowski, L. bar. Kronenberg, J. W łoskiewicz 
zewicz, adm. dóbr Brzezie. 1l-gi rząd: Spielrcin, 
Kronenberga, redaktor "Stefan Gorski, dr 
dr, Bączkiewicz, dr. Anastazy Landau i inni. 


runki hygieniczne, gdyż wytryska na 
terenie suchym, piaszczystym, nieco 
górzystym i pośród prawie 230 włók 
sosnowego lasu. 

Zródło to, opokowe, znajduje się 
w pokładach wapiennych, na głęboko- 
ści 130 metrów, a ocembrowane i ujęte 
w rury, bije nad ziemię na 7'/⁄ metra 
wysokości i wydaje na minutę 60 garn- 
cy wody. 

Wodę z daleka już czuć siarkowo- 
dorem, a sądząc z rozbioru, dokona- 
nego przez d-ra Stan. Serkowskiego, 
źródło posiada wysoką zawartość wol- 
nego siarkowodoru. Skład chemiczny 
dość oryginalny, gdyż, poza wielką ilo- 
ścią wolnego siarkowodoru i takąż ilo- 
ścią soli siarczanych, źródło zawiera 
soli kuchennej i innych soli niewiele. 
Pod względem tedy swego składu che- 


micznego zdrój „Wieniec* zbliża się 
najbardziej do źródła „Lubień* pod 


Lwowem, oraz do pewnych źródeł siar- 
czanych w Szwajcaryi. 

Zdrój „Wieniec“ zdaje się mieć 
jeden tylko brak, mianowicie ten, że 
w 100 litrach wody posiada 0,88 grm. 
wolnego kwasu węglanego, co jest 
bardzo mało; zaproszeni wszakże eks- 
perci orzekli, że pierwsze wrażenie, ja- 
kie źródło wywiera, jest wogóle dodat- 
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Ocembrowanie zdroju „„Wieniec”. 


nie, z ostateczną zaś opinią należy się 
wstrzymać aż do ponownego dwukrot- 
nego rozbioru wody w „Wieńcu“, który 
to rozbiór ma być uskuteczniony przez 
uczonego Frescenusa za granicą i przez 
jednego z naszych chemików na miejscu. 


W gronie ekspertów znajdowała 
się taka powaga w dziale zdrojowisk, 
jaką jest dr. med. A. Sokołowski, na- 
stępnie prezes W. T. Hyg., dr. Polak, 
przewodniczący wydziałów: balne- 
ologicznego i biologicznego, doktoro- 
wie: J. Jaworski i M. Jakowski, inż. 
geolog Wojewódzki i dr. Stan. Ser- 
kowski, z których pierwszy prowadził 
badania geologiczne zdroju, drugi — 
badania chemiczne, —wreszcie magistro- 
wie farmacyi, pp. M. Białobrzeski i F. 
Karpiński, kilku znanych lekarzy oraz 
przedstawicieli prasy. 

Wobec nad wyraz małej liczby 
zdrojowisk w Królestwie, byłoby bar- 
dzo pożądane, by w „Wieńcu“ stanął 
po europejsku urządzony zakład kąpie- 
lowy. Zakład taki pewną sumę pie- 


niędzy, pozostawianych corocznie przez 

naszych chorych w zagranicznych ba- 
dach, niewątpliwie z korzyścią dla nich 
i dla kraju zatrzymałby na miejscu. 


Dr. St. Łagowski. 


Trzynastoletni Achmed-Mirza, następca zde- 
tronizowanego szacha, Mohameda Alego. 


Obchód Grunwaldzki w Krakowie. 


Wiec „Straży Polskiej“ na dziedzińcu wawelskim. 


Rocznica grunwaldzka. 


W 499 rocznicę wiekopomnego zwy- 
cięstwa na polach Grunwaldu odbyła się 
w Krakowie podniosła maniiestacya naro- 
dowa. Rozpoczęła się uroczystem nabo- 
żeństwem, które staraniem Rady miasta 
Krakowa odprawione zostało w kościele 
Maryackim. Wspaniałą świątynię zapełni- 
ły nieprzeliczone tłumy publiczności wszy- 
stkich stanów, Rada miejska, posłowie, de- 
legacye licznych stowarzyszeń i instytucyi, 
cechy krakowskie ze sztandarami. Wśród 
nabożeństwa zabrzmiały surowe dźwięki 
odwiecznej pieśni „Boga Rodzica*, tej sa- 
mej, która z piersi rycerstwa polskiego 
wzbiła się przed pół tysiącem lat na po- 
lach Grunwaldu, następnie złotousty kazno- 
dzieja, ks. biskup  Bandurski, przybyły 
umyślnie ze Lwowa, wypowiedział pło- 


mienne kazanie, w którem, porównawszy 
chwilę obecną z ową niezapomnianą, co 
zrodziła Grunwald, zagrzewał do ufności 
w sprawiedliwość dziejową i w niespożyte 
siły narodu. Po nabożeństwie uformował 
się na rynku krakowskim olbrzymi pochód, 
który przy dźwiękach pieśni narodowych, 
odegranych przez trębaczy miejskich na 
wieży Maryackiej, podążył na Wawel. Tu- 
taj, w katedrze, złożono wieńce ze świe- 


żego kwiecia na sarkofagach zwycięzcy 
z pod Grunwaldu, Jagiełły, i królowej 
Jadwigi, a następnie na dziedzińcu 
wawelskim odbyli uczestnicy uroczysto- 


ści wiec, wypełniony szeregiem  przemó- 
wień i zakończony wspólnem przyrzecze- 
niem wytrwałej obrony interesów narodo- 
wych. Wieczorem, z zapadnięciem zmroku, 
oświetlono kolorowemi lampami pomniki 
Jagiełły i Jadwigi na plantach i z tysięcy 


piersi zabrzmiał wśród ciszy letniego wie- 
czoru hymn narodowy. Był to koniec uro- 
czystości, którą od początku do końca ce- 
chowała męska powaga i spokój 

Wak. 


Wyścigi pod Pułtuskiem. 


Pułtuskie Koło 
w dniach ostatnich 
skich wyścigi. 

Na torze, ślicznie przystrojonym, po 
biegu piechurów nastąpił konkurs dla ko- 
ni puszczanych pojedyńczo przez 8 przesz- 
kód. Pierwszą nagrodę otrzymała „Tina“ 
pod p. Stanisławem Leskim (własność panny 
Peli Iżyckiej, klacz ze stajni Zatorskiej) 
w tym biegu p. Pajewski, jadący na 
własnym „Orliku*, przewrócił się przy 
braniu przeszkody. W tej samej chwili 
jednak dzielny jeździec podniósł się i do- 
kończył biegu. 

W trzecim biegu włościańskim bez 
siodeł uczestniczyło sporo gospodarzy 
okolicznych na stosunkowo dobrych ko- 
niach. Bieg prowadził p. Modzelewski 
z Gładczyna. Czwarty i ostatni bieg my- 
śliwski, za mastrem p. Stanisławem Leskim, 
na dystansie 3-wiorstowym, rozgrywano 
dwa razy bez rozstrzygnięcia. 

Jako sędziowie na trybunie zasiadali: 
p. J. Iżycki, p. Wotowski i p. Szczuka. 
Zainteresowanie się wyścigami było bardzo 
wielkie i zjazd ziemian nawet z dalszych 
okolic bardzo liczny. Na torze przygry- 
wały dwie orkiestry. a. 


urządziło 
Popław- 


Sportowe 
na błoniach 


Sędziowie: pp. Iżycki, Wotowski i Szczuka, 
oraz pani Iżycka. 


(Fot, E. Zajączkowski), 


„publiczności i członków koła. 


Trybuna 


Karykatury polityczne. 


„Niesforny synalek” i „guwernantka realistów ". 


| PREM 


U wód czeskich spotkają się niebawem dwa| 
twórcy „entente cordiale”, spadła gwiazda z fir- 
mamentu politycznego, Clemenceau i król 
Edward. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR MAŁY. „Prawda'”, komedya w 4 
aktach Clyde'a Fitche'a; tłomaczyła z an- 
gielskiego Z. M. 

Tym razem, po przeróżnych innych egzo- 
tykach, wystawił teatr Mały sztukę amery- 
kańską. Dowiadujemy się z niej, że trans- 
atlantyckie żony także poza plecami mężów 
silnie flirtują, a przytem bezczelnie kłamią... 
No — mój Boże! jest to z pewnością nie- 
ładnie!... Ale, zważywszy rzecz wszech- 
stronnie i na chłodno, czyż nie byłoby je- 
szcze gorzej, przykrzej i okrutniej, gdyby 
tak od razi! wszystkie żony, cis- czy trans- 
atlantyckie, wyznały mężom całą, bez- 
względną, nagą prawdę?.. Pal dyabli, niech 
już lepiej będzie tak, jak jest... 

Więc też, kiedy po 'czteroaktowych 


pięknej Becky z zawodowym uwodzicielem 
Fredem kokieteryach i schadzkach, które, 
nie wiadomo z jakiej racyi, obracały się tyl- 
ko w granicach platonizmu, kiedy po róż- 
nych wybiegach i łgarstwach, które, nie 
wiadomo z jakiej racyi, ciosane są tak na 
grubo i niezgrabnie, —kiedy, nawet po wy- 
gnaniu Becky z domu przez męża, ten osta- 
tni, zwabiony kłamliwym (dziedziczność na- 
łogu!) telegramem ojca, powraca do niej, 
bierze ją w objęcia i wygłasza zdanie: 

„trudno! muszę cię kochać taką, jaką 

jesteś, razem z twemi błędami...* 
to zapytać się mamy prawo: dlaczego au- 
tor nie wyszedł a priori z tego założenia, 
zamiast przez 4 niedowcipne, nużące i roz- 
wlekłe akty dowodzić rzeczy, o której my, 
w Europie, od bardzo już dawna jesteśmy 
przekonani?... 

To nas uwalnia od dalszych uwag, 
nasunąć się jeszcze mogących na temat, że 
rola Becky dla p. Pytlińskiej nie jest znów 
tak bardzo odpowiednią; że panie Wiśnia- 
rowska i Rutkowska nader zgrabnie wyglą- 
dają i ruszają się na scenie; że i w New- 
Yorku rzeczywista ordynarność umysłu i 
serca, oraz złe wychowanie na wewnątrz, 
lubi się okrywać obłudą i pozorem nauczo- 
nych na zewnątrz formułek konwenansu 
towarzyskiego... i t. d. ab. 


Izadora Duncan i jej uczennice. 


Szkoła lzadory Duncan. 


Słynna interpretatorka greckiego tańca 


założyła od niedawna własną szkołę w  Neu-widualnie. 
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illy pod Paryżem. lzadora Duncan roz- 
poczęła studya swe w rekonstrukcyi staro- 
żytnych tańców za inicyatywą swego bra- 
ta, anglika, rozmiłowanego w kulturze 
greckiej, i dzięki bardzo inteligentnej ob- 
serwacyi rzeźby greckiej, dzieł włoskie- 
go Quatrocenta, oraz własnej intuicyi i za- 
miłowania do piękna, stworzyła swój styl 
w tańcu, którym podbiła swych widzów. 
Widok tej angielki, ilustrującej tańcem np. 
muzykę Gluck'a do liigenii w Aulidzie, 
pełen jest tak nieprzepartego i naturalne- 
go wdzięku, że nie podobna jej nie podzi- 
wiać. Obecne jej występy w Paryżu cie- 
szą się nadzwyczajnem powodzeniem. Z oba- 
wy, aby jej ideał tańca nie zaginął z nią 
razem, lzadora Duncan stworzyła własnym 
kosztem szkołę tańca, w której wychowu- 
je pod osobistym kierunkiem grupę ma- 
łych dziewczątek. Że pomysł ten był traf 
ny i szczęśliwy, najlepszym dowodem jest 
zainteresowanie, jakie szkoła ta obudziła 
w szeregu ludzi, którym występy angielki 
otworzyły oczy na istotne piękno, zawarte 

starożytnej rzeźbie. W poważnej prasie 
francuskiej ludzie, nie mający nic wspólne- 
nego z choreografią, zwrócili uwagę mini- 
stra sztuk pięknych na szkołę p. Duncan, 
prosząc go o czynne poparcie jej w inte- 
resie uświetnienia w przyszłości coraz bar- 
dziej banalizowanych obchodów świąt na- 
rodowych. W. 


Polskauczennica lzadory Duncan. 


Stefania Dąbrowska. 


We wtorek dnia 27 lipca w war- 
szawskim teatrze Nowości rozpoczęła go- 
ścinne występy młodziutka bosonoga tan- 
cerka p. Stefania Dąbrowska, która w roku 
bieżącym ukończyła szkołę lzadory Dun: 
can, otrzymawszy „patent“ solistki. P. Ste- 
fania D. odznacza się niepospolitą urodą. 
Gdy w r. 1904 „Kuryer Świąteczny'* ogło- 
sił konkurs na najpiękniejszą główkę, dzie- 
więcioletnie podówczas dziewczę otrzyma- 
ło pierwszą nagrodę. Taniec jej, wystu- 
dyowany na rzeźbach greckich, odznacza 
się szlachetnością i zarazem wielką prostotą 
ruchów. Przedewszystkiem jednak cechuje 
go czar pierwiośnianej świeżości, urok 
dziewczęcej poezyi, jeszcze życia nieświado- 
mej, a bezwiednie już odgadującej jego 
rozkoszne tajemnice. P. Stefania Dąbrow- 
ska dziś jeszcze pozostaje pod widocznym 
wpływem swej mistrzyni. Ale z czasem 
niewątpliwie talent jej rozwinie się indy- 


Ponad kanałem 


La Manche. 


Aeroplan Lathama nad morzem. 


Zdobywcy przestrzeni. 


Dziewięć dni temu śmiały aeronauta 
Latham, który próbował na swoim aero- 
planie przelecieć kanał La Manche, spadł 
do morza o 18 kilometrów przed Dowrem. 
„Głupi ten 
wypadek'' jak 
1 mówi Latham, 
4 spowodowało 
„> Obluźn ienie 
„ Śruby. Smiały 
| żeglarz wyra- 
tował się z 
j toni morskiej 
ina statku 
jholowni- 
czym dobił 
| wraz ze swo- 
ją maszynką 
do lądu, nie 
zamoczywszy 
nawet zapałek 
a w kieszeni. 
„Mimo tego 
drobnego nie- 
4 powodzenia, 
próba Latha- 
ma wskazywa- 
ła na duży po- 
stęp w aero- 
nautyce i na precyzyjne prawie opanowa- 
nie przestrzeni powietrznych. Latham prze- 
bywał już większe przestrzenie na stałym 
lądzie. I dlatego też zamierzał po napra- 
wie swego statku próbę jeszcze raz po. 
wtórzyć. Tymczasem jednak drugi aeronautą 


Bleriot, studyujący mapę. 


Z wycięzki aeroplan Bleriota zbliża się do 
Dowru, 


Latham przy sterze. Aeroplan Lathama po upadku w morze. 


francuski Bleriot przebył przed paru dnia- 
mi kanał La Manche i zdobył w ten spo- 
sób wyznaczoną nagrodę 25,000 franków. 
Cała podróż trwała, w porównaniu do in- 
nych anormalnie krótko, bo tylko 25 mi- 
nut. Aeroplan przebył drogę bez najmniej- 
szych uszkodzeń, funkcyonując przez cały 
czas zupełnie prawidłowo. 

Obecnie Bleriot zamierza ubiegać się 
o nagrodę 250,000 franków, wyznaczoną 
za przebycie przestrzeni pomiędzy Londy- 
nem a Manchestrem. Areonauta nie wąt- 
pi, ze tę nagrodę zdobędzie. 

W historyi areonautyki obie te próby 
są niezwykle ważnym krokiem naprzód 
i na razie zapewniają zupełną przewagę 
statków powietrznych—tych ptaków sta- 
lowych—nad balonami. dz. 
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Małżeństwo wbrew woli króla 
Alfonsa. 


Księżna Peatrycze Coburg-Gotha i książe 
Alfons de Bourbon. 


Flota wojenna na Tamizie w Londynie. 


Ostatnie manewry floty angielskiej pod samym Londynem miały cel podwójny: najpierw 
strategiczny- aby wykazać i doświadczyć sił obronnych stolicy i najważniejszego punktu 
państwa, a następnie—aby potęgę morską Anglii naocznie pokazać i uspokoić umysły, 
zatrwożonce a niepokojone ciągle nawoływaniem: strzeżmy się inwazyi niemieckiej!... 
Manewrom takim sprzyja przedewszystkiem okoliczność, że Tamiza posiada pod 
Londynem dostateczną szerokość i głębokość, tak, że nawet pancerniki manewrować na 
niej mogą ze względną swobodą. Ewolucye odbywały się na przestrzeni 80 kilometrów, 
od ujścia Tamizy w górę aż tam, gdzie stoi stary Tower i jeden z największych gma- 
chów świata— parlament angielski. Zjednoczono dwie floty: domową (Home Fleet) i eska- 
drę atlantycką. Razem liczyły te siły 149 okrętów wojennych, a w tem: 24 pancerniki 
(pomiędzy niemi Dreadnought i jego „trzy siostry*, jak je nazywają anglicy, t. j.: Belle- 
rophon, Superb i Temeraire), 16 krążowników opancerzonych, 20 krążowników półpancer- 
nych, statków wywiadowczych i doków pływających, 55 torpedowców i kanonierek, na- 
koniec 34 statki podwodne. Manewry nie tylko zaciekawiły publiczność angielską, 
która w wielotysięcznym tłumie zaległa brzegi rzeki, przypatrując się doskonałym ewo- 
lucyom —ale wzbudziły entuzyazm, manifestujący się okrzykami i pieśniami patryotycznemi, 

śpiewanemi przez tysiące widzów. a. 
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Do Serwisów tych szkło na 12 osób bezpłatnie 
Wielki wybór galanteryi. Własna malarnia. 
Wyprawy slubne w kwiaty, herby, monogramy 


Serwisy porcelanowe 
po Rb. 35, 40, 45, 50,it. d. 


stanisław Górski x . i 


2 


Í POMPY DO WODY, SIKAWKI, URZĄDZENIA STRAŻY OGNIOWYCH | 


Krajowe wyścigi cyklistów na Dynasach w Warszawie w dniu 25 b. m. 


Efimow i Piotrowski u startu. Siedow. 


poleca specyalna fabryka STANISŁAW TRĘRICKI i S-ka, Warszawa, Marszałkowska NM 71. 


f 


ERAZMA PILTZA 


Polityka rosyj 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH BROSZURA POLITYCZNA 


7 
| 


ska w Polsce | 


LIST OTWARTY DO KIEROWNIKÓW POLITYKI ROSYJSKIEJ. | 


Cena 60 kop. 


Skład główny w księgarni Gebethnera i Wolffa w Warszawie, 


D 


WARSZAWA 


J. GAWRYCHOWSKI r. Berga 6 


== MEBLE DZIEŁ SZTUKI — 


i całkowite urządzania apartamentów pałaców; willi. 


-KALODON T 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
Ządać wszędzie, 


Codziennie przedstawienie Kinematograficzne. 
Zmiana programu co środa. 


"STANISLAW SZALAY _ 
WARSZAWA CHMIELNA 40-PIARSTAŁKOWSKA110.120-08.957Ę 
Aparatyi przybory fotografictne: Latarnie czarnoksięskie 


TEATR OAZ 


PRIELROCIA Ciis )- WYWOŁYWANIE | KOPIOWANIE IIĘCAMATORSKICH 4 
Wszelkie wskazówkiinauka bezpłatnie. 


|E | EJ | EB LES l ii _ poleca własnego wyrobu: Kakao 
G. G. LARDELLI w Proszku. Czekoladę młeczną. 


Boduena 5, Nowy-Świat 27. Unique. Czekoladki deserowe, 


IE HE BE FE EN oraz wyroby cukiernicze. 
WODA BZOWA 


perfumerya 


„IRIS“ 
H. LachsiS/2 


PO OOOO D TO O PO S TO TOIS POTS TS PSS S | 
== PIERWSZA WARSZAWSKA 
FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT 
Jul. Feigenbaum, Warszawa, 
Marszałkowska Ne 153. Telefon 61-35. 


OOODODROOOOODRORRDRERRN) 


„Biblioteka Dzieł Wyborowych*. 
N 59%. Ludwik Włodek „NA ZIEMI WA- 
SZYNGTONA*. II tom. 


OPOOODOROROOOOORODDOORON 


OOORODDORONOOOROOOOOOONM 


Skład Sarpinek Saratowskich 


T. K. S$wietcowa 
Warszawa, Nowo-Miodowa N 2 
poleca w wielkim wyborze 
Saratowskie sarpinki, jedwabne i półjed- 
wabne i cze-czun-cza. Ceny fabrycz. stałe. 


GABINET ŚWIATŁOLECZNICZY 
D-ra Ludwika Chybczyńskiego 

Warszawa, Szopena 1. 
Leczenie chorób skóry i włosów promie- 


niami Roentgen'a,Kromayera,radium ielek- 
Choroby weneryczne. 


Tel.132-92, 


trolizą. 


PERFUMERYA 


dawniej St. Stein i Ska 
Warszawa, Marszałkowska 100, tel. 184-63 
poleca: perfumy, wodę kolońską, mydła, pu- 
dry, najnowszych zapachów — krajowe i zagra- 
niczne. Galanterya toaletowa. Ceny nizkie, 


Wydawcy: Tow. Akc. S. Orgelbranda S-ów. 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


NS 


Redaktor odpowiedszlainy na Galicyę: Antoni Chotosiewzsk!, 
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Kreków ulica Zwbiikiewiexa Na 8. 


Ogólny widok fabryki Wł. Mencla w Białej Cerkwi. 


Fabryka maszyn, narzędzi rolniczych i odlewnia 
Wł. Mencla w Białej Cerkwi. 


Jak wiadomo, typowy warszawiak, 
zasklepiony w stosunkach swego mias- 
ta, przychodzi zwykle do przekonania, 
że poza rogatkami jego stolicy, zwła- 
sza ku Wschodowi, kończy się świat, 
kultura, przemysł i postęp, a polskość 
i żywotność nasza zanikają natychmiast 
za granicą Król. Polskiego. 

Tymczasem (na szczęście) tak nie 
jest. Przekonałem się o tem naocznie 
podczas mej ostatniej wycieczki na 
Ukrainę, gdzie, między innemi, zwie- 
dziłem dokładnie Białą Cerkiew. Po 
drodze widziałem pola, zwłaszcza bu- 
raczane, wzorowo uprawne i w dosko- 
nałej kulturze, wyborne inwentarze, 
a przedewszystkiem spostrzegłem w wie- 
lu miejscach umiejętne i postępowe 
stosowanie maszyn rolniczych, lub z rol- 
nictwem związanych, najnowszego typu 
i beznagannego wyrobu.. Przekonałem 
się też, że sama Biała Cerkiew jest je- 
dnym z punktów centralnych życia 
przemysłowego, zwłaszcza przemysłu 
w zakres rolnictwa wchodzącego. Po- 
cieszającem nadto objawem jest to, że 
to życie i rozrost przemysłu, opartego 
na zdrowych, bo z potrzebą kraju ści- 
śle się wiążących podstawach, rośnie, 
rozszerza sięi coraz dalsze zatacza koła. 

Streśćmy to wrażenie w jednym, 
ale dosadnym przykładzie. Chcę mó- 
wić o starej a zasłużonej firmie WZ. 
Mencel, znajdującej się w Białej Cerkwi. 

Fabryka maszyn i narzędzi rolni- 
czych z odlewnią, pod firmą 1. Men- 
cel w B. C. gub. kijowskiej, założona 
1850 r., przez lat 60 prawie dostarcza 
narzędzi rolnikom Ukrainy, Podola 
i Wołynia, nie mówiąc o dalszych 
kresach Cesarstwa, gdyż cieszy się 
klientelą Litwy, Zmujdzi, środkowych 
gubernii, a nawet Syberyi. Sława do- 
skonałych wyrobów starej tej firmy 
znana jest powszechnie, a nowe życie 
i ruch jeszcze w fabryce WZ. Mencel 
powiększył obecny jej Dyrektor, p. Ema- 


nuel Dąbrowski, dzielny i sprężysty 
handlowiec, a nadewszystko doświad- 
czony technik, który, powiększając siły 
i rozszerzając rozmiar PORY pa- 
mięta zawsze, że chlubą i zasł ugą fir- 
my „W. Mencel“ jest to, że pierwsza 
w tym kraju rozpoczęła na seryo wy- 
rób siewników, które to dały pierw- 
szorzędne rezultaty, tak że najpo- 
ważniejsze firmy zagraniczne wzo- 
rowały się na  siewniku  buracza- 
nym „Matador“. Fabryka W2. Mencel 
postawiła sobie, pomiędzy innemi za- 
daniami, skonstruowanie wybornego 
Siewnika Uniwersalnego i istotnie po 
kilkoletnich próbach rezultaty są świet- 
ne. Siewnik Uniwersalny sieje wzoro- 
wo nie tylko suche ziarna, od rzepaku 
do bobu, lecz nadto moczony zasiew 
buraków, co czyni bez zarzutu, jak te- 
go dowiodły znakomite rezultaty po- 
siewów. Fabryka „iiż. Mencel“ nad- 
to, posiadając kierownika z wieloletniem 
doświadczeniem w kierunku budowy 
fabryk, ściśle z rolnictwem związanych, 
utworzyła specyalny dział w tym za- 
kresie; wyniki są poważne. Dowodzi 
tego, pomiędzy innemi, świadectwo 
uznania, opatrzone nazwiskami ludzi 
wybitnych, a udzielone za wzorową 
instalacyę nowej gorzelni w Czeme- 
rowcach na Podolu, dobrach p. Józefa 
Dmitrowicza. 
Nadmienić przytem wypada, że 
p. Dmitrowicz zbudował w dobrach 
swych podolskich drugą już gorzelnię. 
Pierwszą wystawił w r. 1905, także pod 
kierownictwem p. Emanuela Dąbrow- 
skiego. Doskonała jej instalacyai świet- 
ne funkcyonowanie przez lat kilka, bez 
potrzeby remontu, obudziło we właści- 
cielu zaufanie do firmy Wz. Mencel, 
potwierdzone w zupełności niedawnym 
rezultatem budowy gorzelni w Czeme- 
rowcach. 
Pomimo trudnych warunków do- 
stawy materyałów, z powodu znacznej 


KN 
[2 


odległości majątku Czemerowce od sta- 
cyi kolejowej i miast, gorzelnia wy- 
kończoną została w krótkim czasie, tak, 
że już 17 listopada 1908 r. puszczono 
ją w ruch, który odbywał się bez za- 
rzutu. Firma Wł. Mencel zastosowała 
do nowej gorzelni najdoskonalsze ulep- 
szenia ostatnie, jak aparat odpędowy 
nowego systemu, będący jednokolum- 
nowym, a działający z równą siłą jak 
dwukolumnowy, dzięki czemu nowa 
gorzelnia wyrabia 95-procentowy spi- 
rytus wyjątkowej czystości. W kadzi 
chłodowej zacier chłodzi się w prze- 
ciągu 15 do 20 minut. 

Toteż we wspomnianem wyżej świa- 
dectwie uznania czytamy między innemi: 

„Wszystkie pompy parowe, maszy- 
na parowa, transmisya, kadź chłodząca 
do zacieru, pompa centryfugalna, ko- 
munikacya rurowa, armatura i t. d. 
funkcyonują znakomicie.“ 

W tem samem świadectwie wyra- 
żono uznanie, że: 

Gorzelnia pracowała na 2 zaciery 
po 150 pudów kartofli każdy; czynność 
rozpoczynała się o 8 rano, a kończyła 
się już o l-ej w południe, zużywając 
przytem bardzo mało opału, bo tylko 
110 pudów drzewa dziennie; wydajność 
była świetną, bo wypędzono przeszło 
po 1000” ponad normę urzędową, przy 
nizkiej procentowości kartofli ze zbio- 
rów zeszłorocznych—-i t. d. 

Świadectwo kończy się słowami: 

„Uważamy zatem za właściwe i 
słuszne, tak firmie W. Jlence/, jak jej 
kierownikowi, p. E. Dąbrowskiemu, 
wyrazić ze wszech miar zasłużone u- 
znanie za umiejętne i sumienne wy- 
wiązanie się z obowiązków, jako też 
polecić firmę okolicznym obywatelom, 
pewni, że sumienność dostawy będzie 
bez zarzutu*. 

Na tak pochlebnem dla firmy Wi. 
Mence! świadectwie podpisani są na- 
stępujący panowie: 

Właśc. gorzelni p. Józef Dmitro- 
wicz, expert-technik p. Hilary Bobnow- 
ski, zarządzający gorzelnią p. B. Szpa- 
kowski i kontroler akcyzy p. E. Za- 


jączkowski „aani Si L 


e 


Smar do wozów oraz wszelk 
smary i oleje do maszyn. 


Śto-Krzyska jb 33, 


Telefon M 113 


* ANTONI RAUCH Vasava 
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Ofiary, złożone w adm. „Swiata“. 
Na kościół reymsko-katolicki w Wołogdzie, 
L. M. 5 rb. 
Dla Feliksa Westwalewicza. 
Od K. 1.50 kop. 
Dla nędzy wyjątkowej. 
A. Pasławski z Mikołajówki, kop. 50. 


Sprawa Zygmunta Ka 
Iładystaw Kłyszews 
Honoraryum autorskie 
Z literatury. Savitri, 
Mińsk Litewski. (Z 32 
lla. (Z 1 ilustr.) Je 


Z tryoletów. M 


Odpowiedzi redakcyl. 
Panu T. N.w M. Tak jest, zaszła po- 
myłka: nazwiska A. Błoka i W. Briusowa 
zostały pod kiiszami przestawione. 


Arystydes Briand. (Z 


Brzezie i nowoodkryty 


Treść Ne 31 „Świata”, 1909 r. 
Obrona ujścia Wisły. (Z 4 il.) 


cy Guranowskt. 
Akademia cierpliwości 
Tam, gdzie się Słowacki urodził 
Zjazd internistów polskich. 
Zgon Z. Noskowskieao. 
M. Poznański 

Ostatni przeor na Bielanach. (Z 2 
Upadek gabinetu Clemenceau. (Z 2 il.) W” 


Śmierć „króla na wvgnaniu'. 


ilustr.) Dr. SŁ Łagowski 
Rocznica grunwaldzka. (Z 2 ilustr.) Wak. 


A. Chołonicwski, Wyścigi pod Pułtuskiem. (Z 2 ilustr.) a. 


czkowskiego. (z lilustr.) Z teatrów warszawskich. ab 

A as EE Szkoła lzadory Duncan. (Z 1 il.) 

GR dr A ASH: Polska uczennica lzadory Duncan. (Z 1 il.) 
ilustr.) W. D Zdobywcy przestrzeni. (45 ilustr.) dz 


Flota wojenna na Tamizie. (Z 1 ilustr.) a 
Fabryka maszyn. narzędzi rolniczych i odle- 
wnia p. f. Wł. Mencel. (Z 1 ilustr.) Sł. T 
ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Portret pani Harrison. Beavey Hat. 

Z tegorocznego jarmarku w Jarmolińcach. 
ilustr.) S (2 ilustr,) 

Nowy władca Persyi. 

Karykatury polityczne. |2 ilustr.) 
Małżeństwo wbrew woli króla Alfonsa. (2il) 
Krajowe wyścigicyklistów w Warszawie. (21l) 


J. Korczak 

(Z 3il) £ 
(Z 2 ilusir. ) Wak 
(Z 10 11.) H. Opieński 


1 ilustr.) IV”. 
(Z 1 ilustr.) 


zdrój „Wieniec”. (Zu 


Pensyonat „POD ar A 
Emilii Burzyńskiej 
w KRYNICY. 


Pokoje umeblowane z całodziennem 

utrzymaniem, pościelą i usługą w ce- 

nie 9 kor. wzwyż. W III-cim sezo- 
nie ceny o 20% niższe. 


[Apteka fp. Kowalaskiegu 


Warszawa, Graniczna10, 
robi słynne: 


Kto 


MOZER 
znany w 
ze s 


gwarancya 


na 


zakryty 4 rb. 15 


i ód o s: wdzięczni. (Każden zegarek zaopatrzony 
OD s: parzeń nóg, do 4 sztuk 40 k. ina Syberyę 72 kop.). Wys 
ciała, woni potu Adres: 


Sudoryn w bla- 
szank. z sitkiem 
60 i 35 k. 
złego trawienia, kataru żołąd- 
ZGAGI ka, kiszek, wątroby Pastylki 

Russyana, 60 k. 
astmy, duszności, chrypki, 
KASZLU kataru oskrzeli, płuc Gra- 
nulki Russyana, 60 k. 

i siln. bólów głowy Pas- 
MIGRENY ty!ki. Już od, pastylki 
w10 minut skutek, 50 k. 
Krynol. Wstrzymuje ły- 


MARKA OCHRON. 
SUDORYNU 


POTU 


łącz 


; nowomodną piękną 


A. 


jest 
całym 
ej fabryki zegarków nie prawidłowo wyregu- 
gulowanych. 


zegarek oksydowany MOZER otwarty, płaski (jak 
rubel srebrny) z fant. cyferblatem 
posrebrzanym, 
10 kamieni, fason nowomodny (cena tylko na 
pewien czas zniżona) zamiast [0 rb. tylko 3 rb. k 
tuki 6 rubli, taki sam zegarek płaski „MOZE 
kep. 2 sztuki $ rb. Zamówcie a zawsze będziecie nam 


Tow. „NAPRZÓD“, Warszawa, Pańska Ne 39/67. 


Hurtowy skład mebli stylowych i fanta- 
zyjnych wyłącznie solidnej roboty. Sprze- 
daż detaliczna po cenach hurtowych 


to jest Mozer? Telefony, Piorunochrony, 


DZWONKI elektryczne. MASZYN- 
KI galwaniczne i indukcyjne. Fl- 


ZYCZNE PRZYRZĄDY dla SZKÓŁ 
POLECA: 


Stanisław Straus 


Warszawa, Nowy-Świat 5, tel. 134-03 


to największy fabrykant zegarków 
Świecie. MOZER nie wypuszcza 


Marka 
dobroci, 


MOZER jest już 


najlepszą 
trwałości zegarków. i 


Męzki 


pozłacanym lub 
nakręca się bez klucza, remontuar 


ç- Starość —nie radość! 


Pogodną jednak starość ma ten, kto,nie- 
dowidząc, zawczasu używać zaczął „Sa- 
natora" konserwujących i wzmacniają- 
cych OQkularów i Binokli, które stosuje 
ściśle do wzroku (zamiejscowym po 
otrzymaniu danych co do wieku, ro- 
dzaju wzroku, celu użycia szkieł, ewen- 
tualnie także choćby odłamku ostatnio 
używanego szkła) jedynie Zakład Opty- 
czny „Sanator*, Warszawa 3 (Nowy- 
Swiat 29, przy Chmielnej) w cenie od 
rb. 1 do rb. 25, a między innemi w opra 


warancyą na 6 lat. Przesyłka 
ła się za zaliczeniem bez zadatku 
Bezpłatnie do- 
dewizkę z brelokiem kompas. 


DOM HANDLOWY 

Olechowski i L. Lewandowski 
Warszawa, Grzybowska X: 30. 
Telefon Ne 55-45. 

matek, 


Dla dzieci, rekonwale- 


i z 3 wie nałożonej złotem „Ste:la* po rb. 4, 
ŁYSIENIA sienie, usuwa łupież, scentów, osób nerwowych i star- | w prawdziwej szyldkretowej „Aurora“ po 
5 ary waza, re ców. Fosmoza zapewnia prawi- rb. 3, 415, aw e NO OKSYdOWANE opri- 

KOLJ 5 , a nn T je iea“ Tamże 

ODCISKÓW dawek Klawiol płyn dłowy rozwój krwi, kości i mię- ak A grr taairan 


lub plaster po 35 k. 
Żądać wszystkich wszędzie. 45 k. 
przesyłka leków od 60 k. do 3 rb 


„Hyślena” 


Śni. Niezbędny pokarm dla dzieci 
w okresie zabkowania : rośnię- 
Liczne opinje Pp. Leka- 
i Ordynatorów 
dołącza się do każdego pudełka 


o wyborowej optyce, skromne (od rb.5) 
do najwykwintn zych z masy perlo- 
wej (od rb. 9 do 50), Lornetki i Lunety 
polowe, Barome*ry, Termometry, Ste- 
reoskopy, Bandaże rupturowe ulepszone 
od rb. 2, Pasy damskie, usuwające ob- 


LLL 
cia. 


szpitali 


Pokojowy Pry- 
sznic, z kra- 
nem metalo- 
wym, niezbędny 
w każdym domu, na letnisku, w po- 
dróży dla oblewania się (zimną lub go- 
rącą wodą) Odświerza i wzmacnia 
ciało; w zupełności zastępuje Wanny 
i łaźnię, nie wymaga dużo miejsca; 
zalecony przez doktorów jako najlep- 
szy środek, zabezpieczający ciało od | 
zaziębień. 

P.P. Wojskowym zalecany w po- 
chodach (manewry). 

Cena prysznicu 


OBE 


„CRISTAL 


sd u Na 1| ; ień ; 
„Hygiena* Ne 1 ponieważ kamień ten jest 
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CKE ZEKELLKLLLCSLETLCLLE 


wszyscy używają po goleniu tylko 


najlepszym w Świecie środkiem antyseptycz- 


wisłość brzucha i uforemniające kształ 
ty, po rb. 4, 5, 6, 8, 10 i drożej, Prze- 
paski miesięczne (z 6-ma zapasowemi 
poduszeczkami) po rb. 2, 3, 4 i 5, Pre- 
zerwatywy męzkie po rb. 0.60, 0.90,, 1.25, 
1.50, 2, 3, 4,5 i 6 za tuzin, Środ:i 
ochronne dla Pań od rb. 2 do 6za tuz., 
etc.etc. Na prowincyę za zaliczeniem 


Dostać można w aptekach 
i składach aptecznych. 


Cena pudelka 1 rb. 


GCNIE 


Q 


ą Zamówienia od rb. 5 na koszt firmy. 
ją 
a 

( >ARMEN" 4 Zakopane, Krupówki 78 
ą 
0 | == — 


„AYGER” 


Rb. 3— N: 2 Rb, 4.50—N: 3 (w najlep- nym.—Do nabycia we wszystkich składach materyałów aptecznych, per ą = = 
szym gatunku) Rb. 6. r r a fumeryach i salonach fryzyerskich w Warszawie i na prowincyi. 3s 

diaz) orage z najlepszej gumy; Główny Skład w Warszawie, ulica Wspólna Ne 47a. Telefon 123-53. ią Pensyonat odżywczy, Zaklad dyetety- 

M4 15 16 18 werszk. | BSS 5555555555555555 555555 55555555555 “70y | wodolecznicžy, bardzo dobrze 

Rb. 3.25 3.50 4 4.50 ? wała. Pokoje duż, sł ORA zie, wielkie 

bs A 35 — 4. p nała. okoje e, oneczne, wielkie 

Brezent „ 2.25 2.50 3.— 3.50 Bar Artystyczny „POD WIEC H Ą werandy do kuracyi klimat. Kuracya 


Wszelkie zleceniazwyczajnei pieniężne 
Adresować: Towarz. „PERFEKT“ | 

Warszawa ul. Kupiecka. 
Wysyłka za zaliczeniem bez zaliczek. i 


na przyjącia. 


SZKOŁA RZEMIOSŁ 
= | PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO DLA KOBIET 
(dawniej A. Korycińskiej). Z kursami wieczornymi dla mężczyzn, 


Świętokrzyska 27 (róg Jasnej) tel. 167-47. 
Pod kierunkiem artysty malarza Zygmunta Badowskiego. 


Nieprzyjacielem ludzkości 


jest ból głowy. Miliony ludzi cierpi nato codzien- 
nie, nie badając przyczyn zkąd się pojawia — a po- 
jawia się głównie z bólu oczów, przy szkłach żle 
do wzroku zastosowanych. Zapobiedz temu może 
tylko sumienny dobór Qkularów lub Fince-nez 
orthocentrycznych z meniskowemi szklami (ostatnia, 
znakomita, praktyczna nowość) i po cenach 
umiarkowanych poleca wyłącznie optyk Jaljan 
Dreher, Szpitalna N6 Tamże Lornetki damskie 
i teatralne, Termometry lekarskie sekundowe 
i inne, Bandaże rupturowe elastyczne i spręży- 


nowe („Specyal* nowość! system własny), Pończochy elastyczne an- 
giclskie bez szwu, Pany brzuszne różnych rodzajów: nerkowe i inne 
Frzepaski niezbędne dla pań. Wyroby gumowe, różne (Prezerwatifs) 


tuzin od 75 kop. Suspensorja, Passarja różnych systemów (trapsparentowe 

„Columbus* nowość!). Szpryce gumowe Lady'e Friendt (nowość). Wy- 

prawy połogowe. Irygatory podróżne. Bidety ete., etc., etc. Dla Pań po- 

koje oddzielne z wejściem z bramy, z usługą specyalistek. Na prowincyę wy 

syła się cenniki optyczno-chirurgiczne 20 kop. (można markami). 
ją się reparacye. 


Tow. Akeyjnego Haberbusch & Schiele Sienna £. 
Znakomite piwa z beczki jasne I ciemne. Wyborowe potrawy. Zamówieni: 
Ceny niskie. 


Przyjmu- 


dyctetyczna, zabiegi wodolecznicze, 
wanny ciepłe i gazowe. 


Właścicielka: M. Turzyma. 


idealny środek przeczyszczający 


NI 
wą 


L-T:PIVE 
PARIS 


ASTRIS 


CHRZEŚCIJAŃSKA WARZELNIA NAPOJÓW 
Wolska Mè 7 w Warszawie. Telefon 188-85 


wyrabia napoje bez alkoholu 


MARCOWE - SŁODOWE wWąsowicza. 


Zatwierdzone przez Radę Lekarską za Ne 2225. 
Oddaje nieoceniony 


pożytek osobom słabego ustroju kobietom karmiącym 
1 dzieciom. 


Nieobecność alkoholu. 
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